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© Serdeczne podziękowania dla prof. Henryka Jabłońskiego 
© Gen. armii Florian Siwicki przewodniczącym RGPH 





R uch przyjaciół harcerstwa ma wieloletnie tradycje: Pawałany— 
został w kwietniu 1858 r. Jego celem jest propagowanie harcers- 
twa w społeczeństwie, a także zapewnienie Związkowi odpowiedniej 
bazy do działania. 

7 maja br. w Warszawie, w nowym składzie, zebrała się Rada 
Główna Przyjaciół Harcerstwa, której przewodnictwo objął, na prośbę 
władz naczelnych ZHP, minister obrony narodowej, generał Florian 
Siwicki. Obecnemu na posiedzeniu dotychczasowemu przewodniczą- 
cemu, prof. Henrykowi Jabłońskiemu, naczelnik ZHP, hm PL Ryszard 
Wasiński serdecznie podziękował za wieloletnią ofiarną pracę na rzecz w rozwiązywaniu których niezbędna jest pomoc ruchu przyjacół 
dzieci i młodzieży, podkreślając, że jego mądre rady, pomoc i wspar- harcerstwa. 
cie pomagały organizacji przeżyć trudne momenty, wzbogacać pro- (mil 


gramowy dorobek. Fot. M. Ziełeniewska 


„„MOŻNA | 
PRZYJECHAĆ 
NA BIWAK! 


POZDOSZYBAJĄC obrady nowej RGPH, gen. Florian Siwicki powię- 
"dział m.in.: Przewadzenieradźie est wielkim zaszczytem, Harcerstwo 
od łat dobrze służy wychowaniu młodych pokoleń Polaków. W Szero- 
kim odczuciu społecznym symbolizuje prawość, gotowość służenia 
ojczyźnie. Jeśli działalność ZHP jest efektywna, tó jest to zasługa ludzi 
oddanych młodzieży. Potrzeba opieki, pomocy młodzieży jest szcze- 
gólnie ważna w dobie wychodzenia z kryzysu. 

W dalszej części obrad naczelnik Związku poinformował zebranych 
o realizacj Uchwały VIII Zjazdu ZHP i wynikających stąd problemach, 





Metamorfoza Kopciuszka na oczach widowni. Dziś przecież na królewskim dworze adbywa m 
wielki bal... s 





Święto Latawca wychodzi na międzynarodowe forum 


Nie wyniki, a nasza polska obecność się liczy 





(Inf. wł.). Już po raz trzynasty 
Kielce gościć będą uczestników 
Harcerskiego Festiwalu Kultury 
Młodzieży Szkolnej. 
odbędzie się — jak zwykle — 
w lipcu, „Świat Młodych” zaś — 
również tradycyjnie - poświęci 
jej sporo miejsca na swoich 
łamach. 

Oprócz miasteczka festiwa- 
lowego funkcjonować będzie 
także stanica zlokalizowana nad 
położonym niedaleko Kielc je- 
ziorem w Cedzynie. Na czte- 
rech pięciodniowych turnusach 
przebywać w niej będą drużyny 
i zastępy nie zakwalifikowane 
do Festiwalu oraz te, które pod- 
czas wakacji znajdą się na tere- 
nie województwa kieleckiego. 
Organizatorzy zapewniają noc- 
legi, wyżywienie oraz propozy- 
cje jednodniowych wycieczek 
po Górach Świętokrzyskich 

Co prawda termin składania 
zgłoszeń minął już, jednak być 
może zostały jeszcze wolne 
miejsca. Informacji w tej spra- 
wie udziela zainteresowanym 
Wydział Organizacji Wypo- 
czynku, Sportu i Turystyki Ko- 
mendy Chorągwi w Kielcach, 
tel. 465-34. 

(jam) 


Impreza: 


(Inf. wł.). W Castiglione del 
Lago we Włoszech odbyła się 
w dniach 29.04.-5.05.br. wspa- 
niała impreza dla młodzieży, 
coś na kształt festiwalu. Gościło 
na niej w tym roku 350 uczestni- 
ków z 11 państw, w wieku 11-14 
lat. 


Włosi organizowali ją wpraw- 
dzie po raz trzeci, ale polska 
ekipa - czwórka młodych kon- 
struktorów latawców — znalazła 
się tam po raz pierwszy. 

Impreza pod nazwą „Ubar- 
wiajmy niebo”* zorganizowana 
została przez Włoskie Stowa- 
rzyszenie  Rekreacyjno-Kultu- 
ralne dla Dzieci i Włoskie Sto- 
warzyszenie Budowniczych La- 
tawców z okazji Międzynarodo- 
wego Roku Pokoju. 


Zaproszenie do _ wzięcia 
udziału w zawodach przyjęli 
z radością wybrani spośród 
zwycięzców _ ubiegłorocznych 
XXIII Ogólnopolskich Zawo- 
dów Latawcowych, które odby- 
ły się w październiku 1985 r. 
w. ©lsztynie: Ania Starobrat ze 
Świdnika, Andrzej Anielski 
z Dobrego Miasta, Dariusz Kry- 
sztofczyk z Głowna i Marek Ku- 
rasiak z Gostynia. 


Przeżyli wspaniałą przygodę. 
Dawali sobie radę nawet bez 
znajomości języków (tego 
„ŚM” nie pochwalal), metodą 
„Na migi”' zawarli trwałe podob- 
no przyjaźnie. 

Wokół wciąż działo się coś 
zupełnie wspaniałego: szaleli 
Indianie, czarował Duch Słońca 
— jak w bajce. Ale przede wszyst- 
kim zmierzyli swe siły i modela- 
rskie umiejętności z rówieśni- 


kami ze świata. Wypadli bardzo 
dobrze! Zbudowane przez nich 
latawce latały, a nie wszystkim 
konstruktorom się tak udało... 
Budzili życzliwe zainteresowa- 
nie i uznanie dla „polskiego 
przedszkola lotniczego”. Przy- 
wieźli zaproszenia na przyszły 
rok, na podobną imprezę. 

Ich wielki podziw wzbudziły 
zwłaszcza latawce angielskie 
i chińskie, zaprezentowane na 


specjalnej wystawie. Jak były 
skonstruowane te wszystkie 
wspaniałe delfiny, latające smo- 
ki, rekiny — aż nie chciało się 
wierzyć, że latały! — nie doszli. 
Ale chyba podpatrzyli coś no- 
wego w konstruowaniu prost- 
szych latawców, co można bę- 
dzie przekazać kolegom. 


Tuż po locie do Warszawy 
powitali uroczyście czwórkę 


modelarzy przedstawiciele 
„Społem” i Aeroklubu PRL (od 
wielu lat instytucje te organizu- 
ja w całej Połsce „Święto Lataw- 
ca”, kończące się ogólnokrajo- 
wymi zawodami). Prezes Aero- 
klubu PRL gen. brygady pilot dr 
Władysław Hermaszewski, po- 
wiedział: „,... Nie jest istotne, 
jakie wyniki przywieźliście, ale 

że zaznaczyła się nasza — polska 
obecność. Dla Was — to duża 


satysfakcja, zachęta olbrzymia 
dla Waszych rówieśników przy 
rozgrywaniu kolejnych zawo- 
dów. Będziecie chyba zachęcali 
ich do tej modelarskiej działal- 
ności? Gratuluję młodym 
ludziom!” 


„Świat Młodych” - też! 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Maryła Zieleniewska 





Następcy Kr 


Pamiętacie „Króla Maciusia |” 
Janusza Korczaka? 

Otóż historia o tym, jak to pew- 
nego razu dzieci zdenerwowane 
niedołęstwem dorosłych same 
zabrały się za sprawowanie rzą- 
dów, przestała być tylko bajką. 
Dziewczęta i chłopcy rzeczywiści 
zabrali się za „robienie polityki”. 
Z ich grona na międzynarodowej 
arenie pierwsza pojawiła się jede- 
nastoletnia Samatha Smith ze 
Stanów Zjednoczonych. W 1983 r. 
napisała ona list do ówczesnego 
przywódcy Związku Radzieckie- 
go, Jurija Andropowa. Przekazała 
w nim pragnienie wszystkich 
amerykańskich dzieci, by świat żył 
w pokoju. 

Aby Samantha przekonała się, 
że w ZSRR nikt wojny nie pragnie 
i do niej nie dąży, Jurij Andropow 
zaprosił młodą Amerykankę do 
spędzenia wakacji w Kraju Rad. 
Jak to mówią dorośli dyplomaci 
„zaproszenie zostało przyjęte z za- 
dowoleniem” i niebawem mała 
Samantha wraz ze swoimi rodzi- 
cami przyleciała do stolicy ZSRR. 
Jej pobyt obfitował w olbrzymią 
liczbę spotkań, dyskusji, rozmów 
z rówieśnikami i ludźmi dorosły- 
mi. Samantha zwiedziła Moskwę, 
Leningrad i inne miasta radziec- 
kie. Spędziła także kiłkanaście dni 
w pionierskim obozie „Artek” nad 
Marzem Czarnym. 

Po powrocie do USA stała się 
wielką orędowniczką pokojowych 
kontaktów pomiędzy dziećmi 
świata, a przede wszystkim po- 
między młodymi 
USA i ZSRR. Samantha, dzięki 
swojej działalności, zdobyła 
w swoim kraju wielką popular- 
ność. Występowała w radiu, tele- 





obywatelami 


wizji, odbywała bardzo dużo spot- 
kań, zaczęła publikować swoje 
wypowiedzi. 

Niestety, pokojowa misja, któ- 


„rej bez reszty oddała swój wolny 


czas i energię, została brutalnie 
przerwana przez zły los. W „Świe- 
cie Młodych” pisaliśmy o tragicz- 
nej katastrofie samolotowej, 
w której zginęła Samantha oraz jej 
ojciec. 

Wydawać by się mogło, że tym 
samym owa dziecięca dyploma- 
cja w służbie pokoju została prze- 
rwana. A jednak nie. Śmierć Sa- 
manthy Smith pobudziła do nie 
spotykanej dotąd aktywności wie- 
le tysięcy dzieci i młodzieży. Mię- 
dzy innymi w Kalifornii rozwinęła 
swą działalność organizacja spo- 
łeczna pod nazwą „Dzieci twórca- 
mi pokoju”. Patronką tego ruchu 
została Samantha. Wkrótce też za- 


- częto szukać kontaktów z radziec- 


kimi rówieśnikami. Wystosowano 
więc zaproszenie do ZSRR. Wybór 
kandydatki do  zaoceanicznej 
eskapady na amerykański konty- 
nent pozostawiono radzieckiemu 
Komitetowi Obrońców Pokoju, 
stawiając tylko dwa warunki: że 
będzie to aktywna uczestniczka 
ruchu antywojennego oraz, że nie 
będzie ona starsza od Samanthy, 
w momencie gdy ta odwiedzała 
Związek Radziecki. 

Wybór padł na Katię Łyczewą. 
Jest ona uczennicą V klasy jednej 
z moskiewskich szkół. Za jej kan- 
dydaturą na wyjazd do USA prze- 
mawiała m.in. działalność w Klu- 
bie Międzynarodowej Przyjaźni 
moskiewskiego Pałacu Pionierów 
1 Uczniów. Katia Łyczewa urządzi- 
w w swojej szkole kącik 

amanthy Smith. 
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la Maciusia | 





Samantha Smith podczas swych wakacji w ZSRR — w pionierskim obozie Artek 


Wraz ze swymi kóleżankami i ko- 
legami jest aktywnym organizato- 
rem i uczestnikiem wielu spotkań. 
Nie bez znaczenia był również 
fakt, że dobrze zna język angielski. 
Tak jak i wszyscy inni uczestnicy 
Klubu Międzynarodowej Przyjaź- 
ni, Katia koresponduje z wieloma 
przyjaciółmi na całym świecie. 
Głównym tematem owych listów 
— pocztowych gołębi pokoju — jest 
zapewnienie światu takiej przy- 
szłości, aby nie było miejsca na 
bitewne pola, żołnierskie groby, 
ból i cierpienie. 

Poza tym Katia jest-.po prostu 
zwykłą, rosyjską dziewczynką. 
Wesoła, kowa- 
13-40 świata i ludzi, stale wę: 
chnięta. wzbudza powszechną 






sympatię. Lubi śpiewać, rysować, 
pasjonuje ją muzyka oraz ... pły- 
wanie. Wolny czas spędza nad 
klaseręm ze znaczkami pocztowy- 
mi albo nad szachownicą. Dla nas 
są to zainteresowania może tro- 
chę ekscentryczne, jak na 11-let- 
nią dziewczynkę, ale wśród dzieci 
i młodzieży w ZSRR nie jest to nic 
nadzwyczajnego. 

Katia przebywała w Stanach 
Zjednoczonych od 20 marca do 2 
kwietnia br. Odwiedziła 5 miast: 
Chicago, Nowy Jork, Waszyng- 
ton, Houston i Los Angeles. Wszę- 
dzie tam spotykała się „pr 
wszystkima zeswafrn! rówieśnika 
mi. W szkołach, klubach mładzie- 
żawych, a także w zwykłych ame- 
rykańskich domach. Zapraszana 





Katia Łyczewa w drugim dniu pobytu na amerykańskiej ziemi. Śniadanie Podczas pobytu w Nowym Jorku Katia wystąpiła w specjalnej audycji telewizyjnej 
w Chicago 


do rodzinnego stołu opowiadała 
o sobie, o Moskwie, o ZSRR. 
wspominała swoich dziadków 
walczących w szeregach Armii 
Radzieckiej podczas I! wojny świa- 
towej. Olbrzymie wrażenie robiła 
za każdym razem opowieść o bab- 
ci Katii. Była ona radiotelegrafist- 
ką i zginęła w płonącym czołgu 
trafionym przez Niefnców pod 


Stalingradem. Katia mówiła 
swym amerykańskim  słucha- 
czom: „Chcemy żyć w pokoju 


i przyjaźni z amerykańskim na- 
rodem”. 

Niektóre z owych dziesiątków 
spotkań miały kameralny charak- 
ter, gromadziły kilka, kilkanaście 
osób, niektóre zaś ściągnęłty setki 
i tysiące. Były również specjalne 
programy telewizyjne poświęco- 
ne Katii i jej misji. 

Mimo że kalendarz wrosłotóhi 
był po brzegi terminami, znalazło 
się trochę czasu na chwilę odde- 
chu i zwykłej dziecięcej radości. 
Dostarczył jej Katii stynny Disney- 
land. Pamiątką po wizycie w cu- 
downej krainie Walta Disneya jest 
myszka Mickey naturalnej wiel- 
kości. 

Były również i takie chwile, kie- 
dy to Katia Łyczewa stawała się 
niesłychanie ważną figurą i mu- 
siała radzić sobie jak rasowy dy- 
plomata. Tak było w Białym Do- 


mu w Waszyngtonie, gdzie spot- 


kała się z prezydentem Ronaldem 
Reaganem lub w Los Angeles, 
gdzie wystąpiła na sesji tamtej- 
szej Rady Miejskiej. Już po powro- 
cie do Moskwy Katia wspominała, 
że jedną z najmilszych oficjalnych 
wizyt złożyła u czarnego burmis- 
trza Chicago, pana Harolda Was- 
hingtona. Wydał on specjalną 
proklamację ustanawiającą dzień 
21 marca ( w tym dniu Katia od- 
wiedziła Chicago) Dniem Dzieci — 
Budowniczych Pokoju. 

Katia Łyczewa wróciła już do 


swej ojczyzny, ale rądziacko-ame—T> 
rzede_rykańska dziecięcą sztafeta poko 


ju rozwija się w najlepsze. Wszyst- 
ko wskazuje na to, że wkrótce 
przyjedzie do Związku Radzieckie- 


"go mała mieszkanka San Franci- 


sco — 10-letnia Star Roy. To ona 
właśnie towarzyszyła Katii pod- 
czas amerykańskiej podróży. Dzie- 
wczynki serdecznie się ze sobą za- 
przyjaźniły, a podczas pożegnania 
na latnisku przyrzekły sobie, że 
będą często do siebie pisać. 

Tak więc stosunki pomiędzy 
ZSRR a USA, dwoma największy- 
mi potęgami na świecie, zaczęły 
kształtować (na miarę swoich 
możliwości) także dzieci. Trawes- 
tując znane powiedzenie, można 
by stwierdzić, iż sprawa pokoju 
jest zbyt ważna, aby zostawiać ją 
wyłącznie dorosłym. Młodzi „ho- 
dowcy gołębi pokoju” i ich działa- 
nia zostały ocenione bardzo wy- 
soko, m.in. przez | zastępcę minis- 
tra Spraw. Zagranicznych ZSRR 
Gieorgija Kornijenkę. Powiedział 
on: „Podróż ta potwierdza, że 
prości Amerykanie szczerze dążą 
do pokoju, do dobrych stosunków 
ze Związkiem Radzieckim. Podróż 
Katii Łyczewej ujawnia ten stan, 
być może znacznie lepiej niż wizy- 
ty, powiedzmy, jakiegoś dostoj- 
nego męża stanu, specjalisty czy 
uczonego”. 


MICHAŁ MALICKI 
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© Pilnie poszukuję podręcznika do 
języka niemieckiego dla klasy VII oraz 
niezapełnionej książeczki 1S — „Gwiaz- 
dy muzyki rozrywkowej”, za którą 
odstąpię niezapełnioną książeczkę IS 
— „Style walki Wschodu”. Za podręcz- 
nik zapłacę gotówką, Agnieszka Przon- 
da, os. Zawadzkiego 13 B8, 73-110 Star- 
gard Szczeciński; © Poszukuję książek 
Karola Maya, Meichiora Wańkowicza, 
Alfreda Szklarskiego, L.M. Montgome- 
ry oraz wszystkich pozycji dotyczących 
akwarystyki i hodowli kanarków. W za- 
mian odstąpię: K. Siesickiej — „Jezioro 
osobliwości”, „Fotoplastykon”, „Lu- 





dzie jak wiatr”, E. Niziurskiego — „Księ- 
ga urwisów”, H. Ożogowskiej — „Ta- 
jemnica zielonej pieczęci”, Z. Nienac* 
kiego — „Pan Samochodzik i zagadka 
Fromborka”, „Nowe przygody Pana 
Samochodzika”, „Księga strachów” 

„Niesamowity dwór”, M. Twaina - 
„Przygody Tomka Saweyra”'. A. Minko- 
wskiego — „Klub siedmiu”, E. Kastnera 
= „Emil i detektywi”, $. Szmaglewskiej 
— „Nowy ślad Czarnych Stóp”, A. Do- 
mańskiej — „Paziowie króla Zygmun- 
ta”, A. Bahdaja — „Uwaga Czarny Para- 
sol'* oraz niektóre podręczniki do kl 

VII i VHI, Magdalena Zgud, os. Kościu- 
szkowskie 6/466, 31-858 Kraków; © Pil- 
nie odkupię książkę do fizyki dla kl. VII 


_ oraz książki o karate i hodowli chomi- 


ków, Wojciech Owczarek, ul. Raszyń- 
ska 49 a, 05-550 Raszyn; © W zamian za 
„Kalejdoskop Techniki” nr: 1,2,3, 4,5, 
7, 9, 12/84 r. oferuję następujące nume- 
ry „Delty”: 6, 9, 10, 11/84, Maciek Nie- 
dźwiecki, ul. Główna 46/2, 68-213 Li- 
pinki Łuż.; © Kupię Il tom książki pt. 
„Historia literatury polskiej” — Tadeu- 
sza Wojeńskiego oraz książki z serii 
lektur obowiązkowych, Krzysztof Po- 
pławski, ul. Szkolna 7, 07-467 Czerwin; 
© Pilnie kupię: „Elektronikę łatwiejszą 
niż przypuszczasz”, „Układy” - P. 
Niihmanna, „Elektronikę” dia niewta- 
jemniczonych” — L. Sabraskiego, „Pod- 
stawy elektroniki”, A. Rusek tom li ll, 
oraz wszystkie książki dotyczące pod- 
staw elektroniki, jarosław Sozański, ul. 


Szewczyka 74, 43-211 Piasek Studzieni- 
ce; © W zamian za następujące nume- 
ry „Młodego Technika” 8/62 r; 4,5,6,7, 
10/63 r.; 6, 7,8/84 r. oddam 1,2,3,4,5,6, 
7,8,9, 10, 11, 12, 13, 14, 15 księgi z serii 
„Przygody Tytusa, Romka i A' Ttomką”, 
Damian Kąpiński, ul. Polna 12/7, 82-500 
Kwidzyn; © Pilnie odkupię słownik 
polsko-angielski i angielsko-polski, 
Katarzyna Salewska, Czymanowo 1 m. 
6, 84-253 Nadole; © Pilnie poszukuję 
książek: J. Miłkowski „Karate”, W.P. 
Cienkowski „Poligłoci i hieroglify”, 
„Z tajemnic języka”, L. Przemski - „Na 
tropie słów i rzeczy”, podręcznik do 
języka łacińskiego dia k. I LM, Grze- 
gorz Wroński, ul. Ostrzykowicza 4, 05- 
170 Zakroczym; © Za książki poświę- 


cone hodowli papug i białych myszek 
oddam wiele plakatów znanych pio- 
senkarzy m.in. Elvisa Presleya; Tomasz 
Leśniewski, ul. Miełczarskiego 2 m. 23, 
97-200 Tomaszów Mazowiecki; © Po- 
szukuję książek St. Żeromskiego i H. 
Sienkiewicza = „Quo vadis”, „Rodzina 
Połanieckich”, „Krzyżacy”, „Trylogia”, 
a także tomików wierszy C.K. Norwida, 
K. Baczyńskiego oraz słownika łaciń- 
sko-polskiego, j. Krzyżanowskiego — 
„Nauki o literaturze”, |. Kleinera - „„Za- 
rysu dziejów literatury polskiej”. Spra- 
wa kupna lub ewentualnej wymiany 
(plakaty z „Brava” lub książki młodzie- 
żowe) do listownego omówienia, Iwo- 
na Wochowska, ul. Miedziowa 10/12, 
42-634 Bytom 17. 


4004: 


Wola rodziców 

W nr, 45. „RP” przeczytałam list „,Cza- 

gósia”, który mnie wzruszył. Chciałabym 
pocieszyć autora listu, że nie tylko on ma 
takie kłopoty. 

Ja także miałam konflikt z tatą. Nie 
pozwolił mi iść do tej szkoły, którą wybra- 
łam, a kazał do innej. Ta, którą sobie 
wymarzyłam. jest trzyletnią szkołą. Ta 
wybrana przez tatę - dwuletnią. Długo się 
z Nim spierałam, wreszcie ustąpiłam. Na 
początku byłam załamana. Teraz trochę 
przywykłam do tej myśli. 

Mam też dla „„Czagósia” radę: spróbuj 
uczyć się lepiej, pokaż swym rodzicom, że 
możesz i umiesz. Może wtedy pozwolą Ci 
uczęszczać na zajęcia SKS i inne zajęcia 
pozalekcyjne. Próbuj — może Ci się uda. 
Trzymam za Ciebie kciuki. 

Wioletta 


Co z niego wyrośnie? 


Bardzo nie łubię papierosów. Wynio- 
słem to z domu. Mama nigdy nie paliła, 
a tata rzucił papierosy, kiedy jeszcze byłem 
mały. Poza tym często choruję na gardło 
1 dym wywołuje u mnie kaszel. 

Większość dziewcząt i chłopców nie pali 
i nigdy by nie pomyśleli o paleniu, gdyby 
nie zły przykład. Wystarczy jeden w klasie 
— zawsze ktoś się od niego zarazi. 

Nie jest to jednak główny temat mojego 
listu. Chcę napisać o 4—5-6-letnich dzie- 
ciach. Mówi się, że my, młodzież, jesteś- 
my ordynarni, niewychowani, egoistycz= 
ni, nie chcemy się uczyć, panuje wśród nas 
znieczulica. A ja chciałbym zwrócić uwagę 
na tych smarkaczy. Taki mały chłopak 
potrafi kląć, czegę gie robi niejeden Iój- — 
„rówieśnik 

Idę sobie kiedyś z kolegą, a tu podcho- 
dzi do nas taki smarkacz i ,,sypie wiązan- 
ką”. Nie chcę tego powtarzać. Dość, że 
chodziło mu o to, żeby dać mu stówę. 
Kiedy wyśmialiśmy go, zaczął na nas pluć, 
a połem rzucać kamieniami. Co z niego 
wyrośnie? Może ktoś zdziwi się, że 14-letni 


„ chłopak truje jak stary wapniak, ale 


„czym skorupka za młodu nasiąknie...” 
Zastanówmy się!!! 
Rysiek 


Kropla optymizmu 
i radości 
dła czytelniczek 

Dlaczego wszystko widzicie w czarnych 
kolorach? Do „,Redakcyjnej Poczty” na- 
pływają przede wszystkim listy, w których 
jest dużo żalu, przygnębienia, w których 
mowa o samotnych sercach lub nieszczęśli- 
wie zakochanych. A zbyt mało jest uśmie- 
chu, przyjaźni i serdeczności. Rozejrzyj- 
my się wokół siebie; uśmiechnijmy się 
i niech zginą choć na chwilę wszystkie 
smutki i troski. Nie iusimy przecież wi- 
dzieć wszystkiego w czarnych kolorach. 

Może nie wszyscy zgodzą się ze mną, 
może powiedzą, że jest to niemożliwe. 
Otóż ja też tak mówiłam, ale gdy spróbo- 
wałam być inną świat wydał mi się lepszy, 
a nawet cudowny i fantastyczny. Przedtem 
byłam niepozorną dziewczyną, niczym się 
nie różniącą od koleżanek, teraz jest ina- 
czej — lubię być widziana przez innych 
innych też widzieć. Poznaję coraz więcej 
kolegów i koleżanek i kocham ich. 

4 Wam radzę też spróbować spojrzeć na 
świat pod innym kętem, I na pewno Wam 
się toudą, Powodzenia, trzymajcie się. 

Marian 


OD REDAKCJI: Uwaga, ,,„Załamana 
ósmoklasistko” — prosisz koleżanki i ko- 
iegów o napisanie do Ciebie, a tymcza- 
sem samą nie podałaś adresu. Jak więc 
mają da Ciebie pisać? Zdarzenie z pa- 
miętnikiem jest rzeczywiście bardzo 
przykre, Na razie staraj się nie reagować 
na docinki (wścibskie po jakimś czasie 
zapomną o tym co w nim przeczytały), 
a od dziś rzeczywiście strzeż pamiętnika 
jak źrenicy oka. A swoją drogą, jak moż- 
na być tak niedyskretnym i czytać cudzy 
pamiętnik? Nie najlepiej to świadczy 
© Twoich koleżankach... (bs) 


Owe dziesięć tygodni narodzin, trwania i upadku 
Komuny Paryskiej to dla historii ledwie mgnienie. Ale 
równocześnie — to krótkie doświadczenie ma dla 
współczesnych dziejów wartość nie dającą się prze- 
cenić. Pozwoliło ono bowiem uświadomić robotni- 
kom, że są zdolni do rządzenia krajem, że są klasą mo- 
gącą odpowiadać za cały naród. Światu zaś, że naro- 
dziła się i dojrzała nowa, wielka siła społeczna — prole- 
tariat. Była jednak tego doświadczenia strona druga, 
tragiczna. Najlepiej określą ją liczby: 50 tys. areszto- 
wanych, 17 tys. rozstrzelanych, 13 tys. uwięzionych 
i deportowanych komunardów. W tej ponurej statys- 
tyce przegląda się strach i nienawiść zwycięzców, 
burżuazji zagrożonej w monopolu władania. 


De Komuny są organicz- 
ną częścią najnowszej his- 
torii Francji. A byłą to historia 
bogata i burzliwa. Przypomnij- 
my ją pokrótce. 

XIX wiek powitał Francję pod 
rządami Napoleona Bonaparte, 
który w 1804 roku ogłosił się 
cesarzem. 

Mimo monarchicznej sceno- 
grafii na scenie dziejowej pano- 
wała już nowa klasa społeczna: 
burżuazja, zwycięzca rewolucji 
zapoczątkowanej zburzeniem 
Bastylii 14 lipca 1789 roku. Nie 
mogła tego zmienić Restaura- 
cja, czyli powrót w latach 1814— 
1830 „starego”, to znaczy kró- 
lów Burbonów, kudwika XVIII 
i Karola X. Ponieważ „niczego 
nie zrozumiśli i niczego się nie 
nauczyli”, jak zauważył polityk 
Talleyrand, musieli odejść. 
Zmiotła ich rewolucja lipcowa 
(27-29 lipca 1830), znana jako 


„3 dni chwały”. 
Na tronie zasiadł, już jako 
monarcha konstytucyjny, 


a więc taki, który panował a nie 
rządził, Ludwik Filip Orleański, 
„król z parasolem”, protektor 
liberalnego przemysłu i han- 
dlu. Za jego to czasów nastąpił 
rozkwit dobrobytu mieszczańs- 
twa. Opis życia codziennego 
burżuazji, małych i dużych 
świństw' znajdziecie -choćby 
w „Hrabim Monte Christo”, ale 
przede wszystkim w powieś- 
ciach Balzaca. Naprawdę zaś 
rządziła wówczas tzw. oligar- 
chia finansowa, czyli stosunko- 
wo niewielka grupa posiadają- 
ca wielkie zasoby pieniężne. 


ilkanaście lat monarchii 

lipcowej dało też pewien 
„skutek uboczny”. Oto rozwój 
przemysłu, handlu, słowem — 
rozwój burżuazji, wyłonił zara- 
zem nową klasę społeczną: kla- 
sę robotniczą, proletariat pra- 
cujący w tych rosnących jak 
grzyby po deszczu manufaktu- 
rach, fabryczkach i sklepach. 
Z czasem dojrzewała w owej 
klasie świadomość własnej si- 
ły, odmienności, własnej god- 
ności i prawa. 

Rządy oligarchii oraz ciągoty 
absolutystyczne Ludwika Filipa 
złączyły w pragnieniu zmian 
średnią i drobną burżuazję. 

Rewolucja lutowa (22-24 lu- 
tego 1848) zmusiła króla do ab- 


dykacji. Powstała Il Republika. 
jednak sojusz średniej burżuaz- 
ji i proletariatu był krótkotrwa- 
ły. Gdy robotnicy w czasie dni 
czerwcowych (23-26 czerwca 
1848) wywołali powstanie, zo- 
stało ono krwawo stłumione 
przez niedawnych towarzyszy 
walki, rząd republikański. Gra- 
nice przemian wyznaczała bo- 
wiem jeszcze burżuazja. Do niej 
należała władza. Nie zmieniło 
się to, gdy Ludwik Napoleon 
Bonaparte, bratanek „boga 
wojny” ogłosił się cesarzem 
Napoleonem Ill. On także pro- 
tegował przemysł, handel 
i bankowość. 


N apoleon Ill miał wiełkie 
ambicje, by dorównać 
stryjowi. Ale nie miał jego ta- 
łentów. Wplątał kraj w wojny: 
z Rosją, z Austrią, z Meksykiem 
Wreszcie, jak najfatalniej dla 
siebie, w wojnę z Prusami. 

2 września 1870 r. pod Seda- 
nem 83-tysięczna armia francu- 
ska, dowodzona przez marszał- 
ka Mac-Mahona, poddała się. 
Do pruskiej niewoli powędro- 
wał i sam cesarz. Tak niechlub- 
nie skończyło się Il Cesarstwo. 
W obliczu niebezpieczeństwa 
zagrożenia wolności i niepo- 
dległości w Paryżu proklamo- 
wano —4 września — Ill Republi- 
kę. Było za późno. 19 września 
1870 roku Prusacy otoczyli Pa- 
ryż. Zaczęła strzelać największa 
armata świata: Gruba Berta. 7 
października balonem uciekł ze 
stolicy polityk republikański 
Gambetta, próbując zorganizo- 
wać wojska na prowincji 
i przyjść Paryżowi z odsieczą. 
Bezskutecznie. 28 stycznia 1871 
roku Paryż skapitulował. Dzie- 
sięć dni wcześniej w Wersalu, 
pałacu królów francuskich, Wil- 
helm Hohenzollern koronował 
się na cesarza Niemiec. Na gru- 
zach potęgi francuskiej po- 
wstała potęga nowa: Il Rzesza 
Niemiecka. Przysporzy ona je- 
szcze wiele czarnych dni Euro- 
pie i światu. 


ak mniej więcej -wtelegra- 

ficznym skrócie — wygląda- 
ła sytuacja Francji, gdy 18 mar- 
ca 1871 roku powstawała Ko- 
muna Paryska. Tworzył ją lud 
francuskiej stolicy, a ściślej 
Gwardia: Narodowa. Była to — 





Szarża kawalerii rządowej na oddział Gwardii Narodowej 


ŚCIĄGAWKA Z HISTORII 





w obliczu klęski armii — jedyna 
siła zbrojna Paryża. Gwardią tą, 
mającą tradycję wywodzącą 
się jeszcze z rewolucji 1789 ro- 
ku, stanowiły, jak dziś byśmy 
powiedzieli, powszechne od- 
działy samoobrony, w szere- 
gach których walczyli wszyscy 
mężczyźni zdolni do noszenia 
broni w wieku od 16 do 60 lat. 


Obraz E. Delacroix „Wolność wiodąca łud na barykady” od powstania w 1830 r., stał się ategorią rewolucji 


Mieli broń zakupioną ze skła- 
dek obywateli. 

Tak więc lud Paryża postano- 
wił więc wziąć sprawy w swe 
ręce. Chodziło nie tylko o ha- 
niebną kapitulację przed Prusa- 
kami, o urażoną godność naro- 
dową. Chodziło o coś więcej. 
Ostatnie lata przyniosły zao- 
strzenie sytuacji społecznej: ro- 
botnicy zyskiwali świadomość 
swej roli i siły i spostrzegali, że 
nie mają_praw, przeciwnie są 
wyzyskiwani. Od szeregu lat 
(1864 r.) istniało Międzynaro- 
dowe Stowarzyszenie Robotni- 
ków, czyli | Międzynarodówka. 
Marks iEngels opisywali sytua- 
cję proletariatu, formułowali 
tezę o nieuchronnym przejęciu 
przezeń rządów; istniały też in- 


„Po upadku Komuny rząd wersalski rozprawił się krwawo z komunardami 


ne koncepcje socjalistyczne 
wyzwolenia społecznego ro- 
botników. Słowem, sytuacja 
dojrzała do poważniejszych 
zmian. 

Nie dostrzegał tego rząd II 
Republiki, urzędujący wówczas 
w Wersalu. Wydawało mu się, 
że jest to „zwykła” ruchawka 
biedoty miejskiej, a jej ostrze 


skierowane jest przeciwko Pru- 
sakom. Wysłał na wszelki wy- 
padek niewielkie siły zbrojne, 
by rozbroiły nieposłusznych. 
Tymczasem zdarzyła się rzecz 
niestychana. Oddziały wojsko- 
we połączyły się z gwardzista- 
mi, ba, żołnierze rozstrzelali na- 
wet dowódcę korpusu ekspe- 
dycyjnego gen. Lecomta. Ko- 
muna rosła w siłę i sławę. 
Licząca 90 członków Rada 
Komuny, wybrana w marcu, 
w miarę upływu czasu rady- 
kalizowała się, stawała się fak- 
tycznym rządem skupiając 
w swoich rękach pełnię wła- 
dzy: ustawodawczej, wykona- 
wczej i sądowej. Dla Francu- 
zów, był to szok. Komuna Pary- 
ska wprowadziła zasadnicze 





zmiany polityczne i społeczne: 
m. in. © obejnowanie przez 
robotników opuszczonych war- 
sztatów pracy © biura okręgo- 
we pracy (a więc coś na kształt 
planowej polityki zatrudnienia 
i ograniczenia bezrobocia), 
© zniesienie kar pieniężnych, 
potrącanych z zarobków robot- 
niczych, © zniesienie nocnej 


zmiany w piekarniach, © odro- 
czenie płatności komornego, 
© zakaz sprzedaży zastawów 
w lombardach (lombard udzie- 
lał kredytu na lichwiarskich za- 
sadach, pod zastaw ruchomoś- 
ci, papierów, kosztowności 


i cenniejszych rzeczy; po upły- 
wie terminu zastaw przechodził 
na własność lombardu i był li- 





cytowany), ©  obieralność 
i usuwalność urzędników z pa- 
ństwowych oraz (zgroza!) wy- 
znaczenie im maksymalnych 
zarobków, © zniesienie stałej 
armii i wprowadzenie powsze- 
chnej, obywatelskiej służby 
w Gwardii Narodowej, © wpro- 
wadzenie bezpłatnego i po- 
wszechnego nauczania; 
© świecką szkołę, © rozdział 
Kościoła ad Państwa. 


>> brzmi to zgoła niewin- 
nie, ale wówczas był to za- 
mach na wszystko co najświęt- 
sze w kapitalizmie. 

Rząd wersalski przystąpił do 
energicznego działania. Jak 
najostrzejszymi środkami. | tu 
ujawniła się solidarność posia- 
dających. Oto bowiem niedaw- 
ny wróg — Prusacy — przepuścili 
oddziały wersalskie przez pier- 
ścień oblężenia, wspierając ich 
działania własną artylerią, 
a także przyspieszyli wypusz- 
czanie z niewoli francuskich ofi- 
cerów. 

28 maja Komuna Paryska 
upadła. Wojska rządowe, na 
czele których stał Mac-Mahon 
nie znały pardonu. Lała się 
krew. Bo też chodziło o wyrwa- 
nie zła z korzeniami, o naukę na 
przyszłość. 

Nie sposób, mówiąc o Ko- 
munie, pominąć rolę w niej Po- 
laków. Było ich około 170; bio- 
rąc udział wtej wielkiej sprawie 
urzeczywistniali oni zasadę „za 
wolność naszą i waszą”. Naj- 
słynniejszymi spośród nich by- 
li: Jarosław Dąbrowski, do- 
wódca garnizonu paryskiego, 
ostatni głównodowodzący 
wojsk Komuny, który padł na 
barykadzie 23 maja i Walery 
Wróblewski, któremu udało się 
zbiec po upadku Komuny: zo- 
stał on później sekretarzem Ra- 
dy Generalnej ! Międzynaro- 
dówki i znanym działaczem so- 
cjalistycznym. 

Komuna była. prototypem 
państwa socjalistycznego, 
pierwszym rządem  robotni- 
czym w historii. Była sygnałem, 
że nadszedł nowy czas. Czas 
robotników. I to dziś jest najis- 
totniejsze. Bez Komuny Pary- 
skiej nie sposób objaśnić histo- 
rii rewolucji. 

JAN ORGELBRAND 


18 marca 1871 rok: Komitet Centralny Gwardii Narodowej obejmuje władzę 


w Paryżu; 


26 marca: wybory do Rady Komuny Paryskiej; 
2 kwietnia: wojska wersalskie rozpoczynają wojnę domową; 
20 kwietnia: Rada Komuny ogłasza program przemian politycznych i społe- 


cznych; 


24 maja: wersalczycy zdobywają paryski Ratusz; 
28 maja: poddaje się ostatni fort Komuny: Vincennes; 

czerwiec: rząd Thiersa zarządza krwawe represje w stosunku do komunar- 
dów. Rozstrzełiwuje się i deportuje masowo. 
1880 rok: amnestia, powrót do działalności politycznej komunardów. 


Niedługo później francuska klasa robotnicza zdobywa podstawowe prawa: legalizuje się 
związki zawodowe, powstaje partia socjalistyczna. Kierunek historii został wyznaczony inicgo nie 


może zmienić. 


z wyroków sądów polowych rozstrzelano 17 000 osób _ 





Zdjęcie z kwietnia 1871 r.: komunardzi na barykadzie 





rwipołeć, na którego w za- 

sadzie nie ma mocnych to 
— Jego Wesołość Chochlik. 
W 1455 roku w Moguncji, Jo- 
hannes Gutenberg —wynalazca 
ruchomej czcionki «metalowej, 
wydawał pierwszą na świecie 
drukowaną książkę: 42-wier- 
szową „Biblię”. Właśnie wtedy, 


psocąc gdzie tylko można, Cho-_ 


chlik rozpoczął swoje, trwające 
do dziś panowanie. Podczas 
drukowania księgi, pozamie- 


niał sporo liter. Jedną z czcio- > 


nek wyciągnął z tekstu i prze- 
stawił na margines. Gutenberg 
zauważył błąd i natychmiast go 


naprawił. Ale co zrobić z nie- 
prawidłowo odbitą stroną? 
Wyrzucić — szkoda... Drukarz 
z Moguncji wszył ją więc w je- 
den z egzempiarzy księgi. Dziś 
tę unikatową „Biblię” starannie 
przechowują w bibliotece kate- 
dralnej w Pelplinie koło Toru- 
nia. Wtedy Chochlik narozra- 
biał a wiele lat później czynem 
swoim zyskał ogromną wdzię 
czność historyków drukarstwa, 
którzy dzięki jego psikusowi 
mieli dowód na to, jak wyglą- 
dały pierwsze czcionki Guten- 
berga. 

Skoro pierwszy występ udał 


się, Chochlik zaczął dowcipko- 
wać na całego! W Psałterzu 
mogunckim z 1459 roku, który 
wydrukowany został przez Jo- 
hanna Fusta — wspólnika Gu- 
tenberga — zmienił tytuł. Za 
sprawą Chochlika brzmiał on 
„Liber spalmorum” — „Księga 
spalmów” a nie, jak być powin- 
no „Liber psalmorum” — „Księ- 
ga psalmów”. Ale to jeszcze 
nic! Igraszki tego kpiarza nie 
zawsze bywają niewinne i cza- 
sami potrafią narazić na 
szwank karierę i dobre imię sza- 
cownych osób. Tak było na 
przykład z paryskim profeso- 


 ŚSchrupie, doda, 
pozamienia... 


Mały, czasami złośliwy figlarz, kpiarz, duszek, który 
wszędzie wejdzie. Nie robi sobie nic z dostojnych 
osób i ważnych uroczystości. Dorosły, żeby nie po- 
wiedzieć — stary, więc wydawać by się mogło — 
poważny i stateczny. Ale skądże! Im starszy, tym 


„więcej żartów wyczynia i ani mu w głowie przestać! 


Książki, gazety — to jego królestwo. Tam szaleje po 
kartach, rozpycha się wśród wierszy składanych 
z czcionek. Lubi od czasu do czasu schrupać literę lub 
zamienić sylabę. Tymi swoimi psotami doprowadza 
do rozpaczy korektorów, denerwuje drukarzy, oburza 


lub bawi czytelników... 


rem teologii — Flavigne, który 
w 1648 r. napisał krytyczną oce- 
nę pracy jednego z francuskich 
duchownych. Umieścił tam cy- 
tat z Ewangelii św. Mateusza: 
„Widzisz źdźbło w oku brata 
sweyo a belki w swoim oku nie 
czujesz?”. W języku łacińskim 
zdanie to brzmi: „Quid vides 
festucam in oculo fratris tui, et 
trabem in oculo tuo non vi- 
des?” Chochlik zakasawszy rę- 
kawy zabrał się do pracy: obu 
wyrazom „ocuło” zabrał po- 
czątkową literkę „o”. Niby nic, 
ale w ten sposób zmienił oczy 
w... hmm.. zupełnie inną część 
ciała. Tę, służącą do siedzenia. 
Jakaż wynikła z tego awantura! 
Biedny, zrozpaczony profesor 
tłumaczył jak mógł, zaklinał się, 
że to nie jego wina. Wszystko 
na nic, plama na reputacji po- 
została. 

Prawdziwy bal urządził sobie 
złośliwy Chochlik w Krakowie, 
w 1923 roku — podczas druku 
„Zarysu historii Biblioteki Ja- 
giellońskiej”, zmieniając łaciń- 
skie słowa i nazwiska. Z kujaw- 
skiego biskupa Jakuba z Sien- 
na zrobił najprawdziwszego 
Włocha — Jakuba z Sieny, kra- 
kowskiego drukarza — Hallera 
umieścił nie na początku wieku 


XVI, lecz sto lat wcześniej (to 
znaczy, że zkrakowianina zrobił 
poprzednika Gutenberga). | jak- 
by nie było tego wszystkiego 
dosyć — ujął czci starej Akade- 
mii Krakowskiej, opuszczając 
w jej nazwie „Szkoła Główna” 
maleńką literkę „ł”. 

Narozrabiał ten Chochlik 
w książkach, oj narozrabiał! 
Dawniej błędy w każdym egze- 
mplarzu poprawiano ręcznie. 
Ale ponieważ takie poprawki 
szpeciły — postanowiono zau- 
ważone potknięcia spisywać na 
osobnej karcie. Tak powstała 
errata. Najdłuższą do tej pory 
erratą jest ta, dołączona do wy- 
dania „Sumy” świętego Toma- 
sza z Akwinu ż 1578 roku. Liczy 
ona aż 108 stron druku! 


Chrypka królowej 


Równie chętnie jak w książ- 
kach, swawoli Chochlik w gaze- 
tach. Tu wszystkie wiadomości 
drukowane są szybko, korekto- 
rzy muszą dwoić się i troić, żeby 
wyłapać wszystkie błędy. Nic 
więc dziwnego, że rozbrykany 
diablik chichocze złośliwie i za- 
ciera ręce z uciechy. Pasjami 
uwielbia na przykład zmieniać 


litery — kilka lub tylko jedną. 
Niby nic, a jednak... 

Pewien redaktor techniczny 
krakowskiej gazety, czytając 
wesoły artykuł natknął się tam 
na zdanie: „Niebo było usiane 
gwiazdami”. Tylko że Chochlik 
swoim zwyczajem zmienił jed- 
ną literkę. W wyrazie „usiane” 
zamiast „i” wstawił „r”. Po- 
śmiał się serdecznie redaktor 
techniczny i nie chcąc odbierać 
tej radości innym, błędu nie 
skorygował. O dziwo — redaktor 
naczelny wcale się nie zezłościł. 
Śmiał się on i cała redakcja. 
Pewnego jednak razu pan, któ- 
ry celowo „przeoczył”* błąd 
w druku, przyznał się przyjacie- 
lowi do kawału. A ten, ponie- 
waż był prawdziwym przyjacie- 
lem, pobiegł co tchu do naczel- 
nego, aby mu życzliwie donieść 
o wszystkim. Szef tym razem 
nie okazał poczucia humoru 
i dowcipny redaktortechniczny 
wyleciał z pracy. 

Często ta jedna zmieniona li- 
terka powoduje wybuchy śmie- 
chu, zdumienie, a czasami — 
oburzenie. Oto Chochlik się 
rozbrykał, skutkiem czego: 
„nasza rozmówczyni jest histe- 
rykiem sztuki”; tych, którzy nie 
wyjeżdżają na obóz zaprasza 
się na zajęcia „Lata w cieście”; 
podróżnik ma „ciekawe plamy 
na przyszłość”, a publiczność, 
która „była na widowni” — 
zmienia się w publiczność, któ- 
ra „wyła na wodowni”. Jego 
Wesołość Chochlik lubi poha- 
sać po programach radia, tele- 
wiżji, repertuarze kin. W komu- 
nikatach sportowych dodaje 
zera, przestawia _ przecinki, 
zmienia łiczby i jednostki. „Za- 
wodnik uzyskał w biegu na 60 
metrów rewelacyjny wynik 6,8 
min.!” — Też mi rewelacja! To 
przecież ja prędzej przeszedł- 
bym tę odległość tyłem i wdo- 
datku na czworaka... — myśli 
czytelnik. 

Jeśli skrupulatni korektorzy 
uważnie śledzą każdą linijkę te- 
kstu i nie dają Chochlikowi pso- 
cić — ten zabięra się za fotogra 
fie. Zamienia je miejscami, od- 
wraca klisze, przestawia podpi- 
sy lub wyczynia jeszcze gorsze 
akrobacje. 

Pewnego razu przed wojną 
w jednym z krakowskich pism 
wydarzyła się taka historia. Do 


Polski przyjechał właśnie jakiś 
ważny przedstawiciel innego 
państwa i na drugi dzień w ga- 
zecie miała ukazać się relacja 
z powitania na dworcu. Wie- 
czorem tekst był już napisany. 
Teraz potrzebne było tylko 
zdjęcie. Przesłano je do Krako- 
wa bardzo późno, przez telefo- 
to. Mało wyraźne, ale było: uro- 
czystość powitania — kompania 
honorowa w białych rękawicz- 
kach, wszyscy panowie z kor- 
pusu dyplomatycznego w cyli- 
ndrach i... tylko minister Beck 
z gołą głową. Redaktor naczel- 
ny natychmiast polecił doma- 
lować panu ministrowi braku- 
jące nakrycie głowy. No i nastę- 
pnego dnia czytelnicy gazety 
mogli obejrzeć to zdjęcie: po- 
witanie szacownego gościa, 
żołnierze z kompanii honoro- 
wej eleganccy — w białych ręka- 
wiczkach, wszyscy dyplomaci 
w cylindrach, a minister Beck 
ma dwa... Jeden na głowie, 
drugi w ręku. 

Także przed wojną przybyła 
do Polski królowa holenderska 
Juliana. Relacja z jej wizyty za- 
mieszczona na pierwszej stro- 
nie, tytuł dużymi literami... 
Obok — notatka o współpracy 
Polski i Holandii. Napisanotam 
coś także o polepszaniu rasy 
polskiego bydła i o tym, że dla- 
tego sprowadza się rasy zagra- 
niczne, Tytuł tej notatki zamie- 
szczony obok artykułu brzmiał 
ni. mniej, ni * więcej tylko: 
„Pierwsza krowa holenderska 
przybyła do Polski..." Królowa 
Juliana skróciła swą wizytę. Po- 
dobno ogromnie dokuczała jej 
chrypka... 

Jak widać — pomysłowość 
Chochlika jest-wprost niewy- 
czerpana. Od ponad pięciuset 
lat płata figle, swawoli, dokazu- 
je. Doprowadza do rozpaczy 
korektorów, denerwuje druka- 
rzy, oburza lub bawi czytelni- 
ków. Ale mimo wszystko, choć 
taki wścibski i złośliwy — jednak 
jest lubiany. Nie tylko dlatego, 
że gdyby go zabrakło — nie by- 
łoby na kogo zrzucić winy za 
swoje błędy, gapiostwo i nieu- 
wagę. Prawdę mówiąc, lubi się 
tego złośliwego duszka za to, że 
rozrabia... 


Oprac. IWONA STARZYŃSKA 
Rys. Magda Piotrowska 








.. nie wiesz, co to znaczy? Dodaj ce — 
zobaczysz. Ten żarcik, nadesłany przez Ulkę 
M. z Łodzi (brawol), streszcza większość pro- 
dukcji poetyckiej w „temacie: miłość”, jak 
trzeba by było napisać w rocznym sprawoz- 
daniu z działalności Firmy, gdyby Firma mu- 
siała składać sprawozdania wysokim czynni- 
kom. Chwała Bogu, nie musi, bo najwyższym 
czynnikiem dla Firmy jesteście Wy, a z Wami 
się po prostu rozmawia. Uff, nie ma to jak 
dygresje — o czym zaczęliśmy tę rozmowę? 
O miłości i o wierszach miłosnych, w których 
my z Szerszeniem nie życzymy sobie byleja- 
kości, więc żeby ją tępić, zaproponowaliśmy 
Wam przed miesiącem — pisanie sonetów 
jako ćwiczenie warsztatowe. 

Aby napisać sonet, trzeba: mieć pomysł, 
znaleźć niebanalne metafory i porównania, 
umieć ów pomysł spuentować (ważne w każ- 
dym wierszu!), a jeszcze do tego zachować 
rytm, kompozycję i rymy: Zadanie pioruńsko 
trudne. Na domiar złego należy zadbać 
o sens... | z tym właśnie, co tu gadać, bywa 
najgorzej. Usta na przykład grają w sercu, 
oczy się wciskają w noc, królowa zamienia się 
w szatę, a miłość... ucieka przed... kocha- 
niem. Wszystko to gładko wchodzi w niemy- 
ślące ucho, bo pięknie się układają w wersy 
takie słowa jak usta, serce, oczy, noc, dłonie, 
gwiazdy, włosy, granie, cdłowanie, kochanie, 
pieplanie, kumkanie... I te de. Ale kupy się to 


wszystko nie trzyma. Żeby utwór został wy- - 


drukowany, kupy trzymać się musi. Hową. 

To co powyżej — to były cięgi dła WSZYST- 
KICH przysyłających do Firmy: wiersze. 
A teraz... 


Teraz nastąpi głaskanie DZIEWIĘCIORGA 
ŚMIAŁKÓW, którzy w odpówiedzi na mój * 


apel. nadesłali sonety. 
© „Niunię” z Suwałk głaszczę za to, że. 


firma poetycka 
-.ZEOTY 


w sonecie pt. „Nieznanym” zauważyła, iż 
miłość „może serce zbawić lub pozbawić 
życia” (bardzo ładna gra słowem. „zbawić”'). 

© Tomka Dziedzica z Tarnowa chwalę za 
porównanie miłości do tęczy. | za to, że napi- 
sał „Sonet dla mamy”. 

© Piotrka Opokę z Sosnowca — za wers” 
„gwiązdy mrugają jakby na pociechę” i za to, 
że mimo bezwzajemnej miłości konkluzja 
wiersza „Smutek miłosny” brzmi optymisty- 
cznie. 

© W sonecie „Jasia” z Kłodzka pt. „Ob- 
raz” podoba mi się liczenie czasu: „to było 
tak dawno: rok temu, miesiąc, tydzień, dzień, 
sekunda, a może jeszcze mniej”. 

© Arek Wyrzykowski z Dobrego Miasta 
w sonecie „Do przyjaciółki” napisał: „„Musi 
walczyć, kto się sprzeciwiać śmie!”. Odważna 
i szlachetna to postawa. 5 

© Jarek G. w sonecie „Dla Tag” żałuje, że 
miał zbyt mało czasu aby powtórzyć słowo 
„kocham”. Jarka uczucie przeżywa już zdaje 
się nie pierwszy maj — znamy się korespon- 
dencyjnie chyba od roku? 

© Korespondentce z Kępna, ukrywającej 
się pod pseudonimem „Ałik” udało się oczy 
piwne opisać poetycko: „oczy koloru iskrzą- 
cego się piwa”. 

© Wierny Firmie od kilku miesięcy Mariusz 
Szydłoś z Zabrza przysłał aż trzy sonety. Dwa 
do wybranki serca i jeden — do miłości. O sile- 
tego uczucia świadczy chociażby porówna- 
nie: „Natura piękna jak Ty”. Ładnyjest epitet: 
„rzeka biękitnooka” oraz zdaniejuż niez wier. 





szy, lecz z listu: „do mego serca przybłąkała - 


się miłość”. Mariuszu! Nie szkodzi, że jedno- 







stronna. Skoro się przybłąkała — przygarnij ją 
i hołub., 

© Dziewiątym śmiałkiem jest „Asiek” 
z Gierałtowic , z której sonetu zacytuję z przy- 
jemnością całe dwa rymujące się wersy: 
Wbiegłam w półmrok — 

a biała czereśnia pachniała. 
Stałam obok — marząca, samotna i mała. 

W swój sonet o miłości do... wszystkich 
Asiek włożył (-a) wiele trudu, i jako jedyna 
zasłużyła na to, aby stać się posiadaczką 
książki „Alchemia słowa” Jana Parandow- 
skiego. Zachowała bowiem regularny, klasy- 
czny, wymagający nielichej gimnastyki układ 
czterech rymów: abba abba cdc dcd. Nikt 
z pochwalonej dziewiątki tej sztuki nie doko- 
nał. Ale wszystkim za udział w minikonkursie 
dziękuję i gratuluję ambicji. Wszyscy też 
otrzymają znaczki Złotego Szerszenia i nagro- 
dy książkowe. 

Oprócz sonetów przysłano mi kilkanaście 
wierszy, które mogłyby być sonetami, gdyby 
autorzy nie chwytali pierwszej z brzegu okaz- 
ji. aby dopaść zbawiennego końca. Koniec 
wieńczy dzieło, ale ..: nie każde. Konkursik był 
błyskawiczny, co jednak nie znaczy, że trzeba 
było się uwinąć z pisaniem na czas — w kilka 
minut. W tej dziedzinie nie istnieją rekordy 
szybkościł Może dlatego niektórzy w naszych 
zwariowanych czasach uważają literaturę za 
przeżytek... Drugie przykazanie Złotego Szer- 
szenia brzmi: POETO! NIE SPIESZ SIĘ (Cieka- 
'we kto pamięta jak brzmi pierwsze.) 

sag. dalszy przy-kazań z całą pewnością 
nastąpi. 


Wasza BRZĘCZYSŁAWA 


P.S. Po oddaniu numeru do druku otrzymałam za 
późno wysłane: sonet „Pierwsza chwilą” Andrzeja 
Marszałka z Jarosławia, „Sonet miłosny” Jadwigi 





dler z Siedlec, dwa również niezatytułowane sonety 
Agnieszki Rogalskiej z Sosnowca oraz utwór sone- 
topodobny podpisany przez „Nemo” z miejsco- 
wości Narok. Gratuluję! Powiększyliście grono am- 
bitnych... Żeby Was usatysfakcjonować, wszystkim 
osobiście odpiszę. 

P.S.ll. Z ostatniej chwilil na drugi egzernplarz 
„Alchemii słowa” zasłużyła Beata Rosół z Kłobuc- 
ka, która nadesłała jedyny w tym konkursie w pełni 
udany sonet, z czego bardzo się cieszę i wydirukuję 
go przy najbliższej okazji. 


ARKTYCZNE HURAGANY 


USA (PAP). Amerykańscy meteorolodzy rozpo- 
częli w 1984 r. badania silnych sztormów w Arktyce 
nazywanych też zimowymi huraganami. Są one 
groźne dła żeglugi i komunikacji lotniczej, a także 
stwarzają duże niebezpieczeństwo dla pływających 
platform wiertniczych. Huragany występujące na 
wysokich szerokościach geograficznych są odpo- 
wiednikami tropikalnych cyklonów. Polarne hura- 
gany pojawiają się nie tylko na północnym Atlanty- 
ku, Morzu Norweskim i Barentsa, ale także na 
morzu Beringa i w zatoce Alaska. W Ameryce są one 
jednak znacznie słabsze. 

W polarnych huraganach występuje podobnie jak 
podczas cyklonów spiralny układ chmur. Szybkość 
wiatru dochodzi do 150 km na godzinę. Arktyczne 
huragany są słabsze od klasycznych cyklonów, nie 
zawsze też występuje u nich charakterystyczne oko 
cyklonu. Pojawiają się one nagle, powodując silne 
falowanie morza. Badania zimowych huraganów 
mają duże znaczenie w związku z coraz większym 
zagospodarowywaniem terenów arktycznych. 





ORŁY NAJBARDZIEJ 
WYTRZYMAŁE 
NA GŁÓD 


NOWY JORK (PAP). Naukowcy amerykańscy 
opublikowali interesujące dane dotyczące wytrzy- 
małości ptaków na głód. Okazuje się; że jedne z nich 
mogą głodować długi czas, inne zaś nie są w stanie 
wytrzymać bez pożywienia nawet kilku godzin. Tak 
np. kura może przeżyć bez pokarmu 10 dni, gęś — 20, 
sowa — 24, zaś orzeł — aż miesiąc, Natomiast małym 
ptakom potrzeba wielu kalorii i muszą oneodżywiać 
się co godzinę. Jeśli człowiek, proporcjonalnie do 
swego wzrostu i wagi jadłby tyle co kolibry, musiał- 
by pochłaniać codziennie 170 kilogramów poży- 
wienia! 


SPOSÓB NA ŁYSINĘ? 


(PAP). Zdarza się, że środek przeznaczony do 
leczenia jednej choroby, przynosi nieprzewidziany 
efekt przy drugim schorzeniu. Preparat minoxidil, 
stosowany przy nadciśnieniu, pomaga w porastaniu 
włosów na łysinie. Eksperyment prowadzono z gru- 
pą ochotników. Co trzeciemu z-nich wyrastały wło- 
sy! Tygodnik „Newsweek informując o tym, z ża- 
lem stwierdza, że zachować wyrosłe włosy można 
tylko pod warunkiem stałego przyjmowania prepa- 
ratu, gdyż w przeciwnym razie świeże owłosienie 


wypadnie... 


ZAGADKA DLA 
NAUKOWCÓW 


„„Wieczór Wybrzeża”. Morze Kaspijskie wciąż - 
"jest obiektem badań naukowców, którzy dociekają 
przyczyn znacznych różnic jego poziomu. Wahania 
te występują średnio co 2 tys. lat i osiągają znaczne 
rozmiary. Opracowano teoretyczny model wahań 
poziomu wody tego morza w ciągu najbliższych 
stuleci. Przewidywane zmniejszenie parowania mo- * 
że spowodować, że u wschodnich wybrzeży Morza 
Kaspijskiego pojawi się woda słodka w wyschnię- 
tych obecnie źródłach i zbiornikach. 








KRÓLESTWO WULKANÓW 


(PAP). Osratni tragiczny wybuch wulkanu w Ko- 
lumbii, który pochłonął ok. 25 tys. ofiar śmiertel- 
nych, wywołał zainteresowanie, które z państw jest 
najbardziej narażone na tę klęskę żywiołową: Otóż 
okazuje się, że na pierwszym miejscu jest Indonezja. 
Państwo to, składające się — jak się popularnie mówi 
- z tysiąca wysp; zajmuje powierzchnię 2.027 tys. 
km kw. Na tej powierzchni znajduje się ok. 300 
wulkanów, z tego 121 na Jawie, liczącej blisko 127 
tys. km powierzchni. Na wyspie tej nie ma kilometra 
terenu, który nie byłby zagrożony przez wybuch 
jednego z wulkanów. 

W sumie, w Indonezji wybuch wulkanu przypada 
średnie każdego dnia w ciągu roku. 


ierwszego dnia wszyscy 

czekali... na drugi dzień. 
Nie, nie dlatego, żeby jak naj- 
prędzej dotrwać końca i do do- 
mu pojechać, lecz po pierwsze: 
łudziliśmy się naiwnie, że 
wściekły wiatr, ziąb i uporczy- 
we siąpanie ustąpią miejsca 
wiosennemu słoneczku, a po 
wtóre: program artystyczny 





dzeni na sali goście zobaczą to, 
co naterenie województwa sie- 
radzkiego jest w tym roku najle- 
psze. 

Jury, całkowicie męskie, zło- 
żone z dwóch muzyków, dzien- 
nikarza — instruktora teatralne- 
go i choreografa, zasiadło już 
za stołem, w centralnym miej- 
scu widowni. Z boku przysiadły 


To ci dopiero instrument! — „Przeszkadzajki” z Wróbiewa w akcji... 


drugiego dnia spotkań obiecy- 
wał wiele atrakcji. 


Czy to znaczy, że pierwszy 
był mało ważny? Nic podobne- 
go! Trwające w Sieradzkiej Ko- 
mendzie Chorągwi ZHP od kil- 
ku miesięcy przygotowania do- 
bitnie świadczyły, że nic nie bę- 
dzie zrobione na łapu capu. 
Chociaż na przykład powstały 
przeszkody nieprzewidziane 
wcześniej i druh komendant — 
hm Dionizy Łoziński nie kryje 
zmartwienia, że miejsce wystę- 
pów, choć godne (sala widowi- 
skowa Urzędu Wojewódzkie- 
go), nie jest najlepsze dla artys- 
tycznych prezentacji niektó- 
rych zespołów. Scena Teatru 
Miejskiego byłaby o niebo lep- 
sza, cóż z tego, kiedy aktualny 
jej stan urąga przepisom bhp, 
więc budynek stoi zamknięty 
na cztery spusty. Zresztą, co 
tam sala! Najważniejsze, żeby 
było co na niej ogłądać! I gdyby 
nie ta duchota w środku i zwią- 
zana z nią kónieczność wycho- 
dzenia co jakiś czas na korytarz 
dla złapania powietrza, na- 
prawdę nie byłoby na co ha- 
rzekać... 


Zostawmy jednak te detale 
na boku — czas najwyższy zająć 
się artystami. Dh. Irena Nowac- 
ka, która te spotkania organizu- 
je z ramienia Chorągwi nie 
pierwszy przecież raz, wie — i in- 
formacji tej nie chowa dia sie- 
bie — że w IV Harcerskich Spot- 
kaniach Kulturalnych Młodzie- 
ży Szkolnej bierze udział (baga- 
teika) — 39 zespołów, liczących 
około 500 uczestników. Nato- 
miast w poprzedzających go 
eliminacjach — hufcowych i re- 
jonowych, obejrzano występy 
4 tysięcy dzieci i młodzieży! 
I dziś właśnie, licznie zgroma- 


— absolutnie damskie dla od- 
miany: służba medyczna i eki- 
pa „Świata Młodych”. Na po- 
dium, za zasłonką, rozłożyło się 
z aparaturą do nagrywania Pol- 
skie Radio Łódź. Goście są już 
na swoich miejscach, zespoły 
czekają gotowe pod parą, no to 
możemy zaczynać! 


CYMBAŁKI 


RRS 
DISCO 


, 


I COS 


JESZCZE 


Dziś są zuchy i Ogniska Pracy 
Pozaszkolnej. Jeśli chodzi o zu- 
chy, to dawno już wszyscy wie- 
dzą (a teraz to się nam tylko 
potwierdziło), że zuch jest 
sprawny i dzielny, kocha przy- 
rodę i ludzi; a najpewniej czuje 
się w gromadzie — takiej cho- 
ciażby, jak „Leśne skrzaty” 
z SP nr 1 w Wieluniu, którym 
przewodzi grająca na akordeo- 
nie dh. Urszula Mieszkalska. Że 
jest też pogodny, uśmiechnięty 
i śpiewa jak ptak oraz jak „Nut- 
ki” ze Zduńskiej Woli. Nasz 
dzielny zuch nie byłby ponadto 
zuchem, gdyby nie potrafił — 
tak jak „Kropeczki” z Sędziejo 
wie odtańczyć dziarskiego kra 
kowiaka oraz zagrać na cym- 
bałkach, leciutko i z wdziękiem 
— jak to zrobiły „Dzwoneczki” 
z SP nr 2 w Działoszynie... 

Reprezentujący Ogniska Pra- 
cy Pozaszkolnej „cywile” ż Sie- 
radza, Wielunia i Zduńskiej Wo- 
fi (która zresztą dominowała 
w tej części programu) — zagrali 
na gitarach, zatańczyli siarczyś- 
cie disco, tańce ludowe i towa- 


rzyskie, pokazali teatrzyk ku- 
kiełkowy „Awantura w czap- 
ce”. Szkoda tylko, że działo się 
to wszystko przy mocno prze- 
rzedzonej widowni. A przecież 
to, co pokazywali, wcale nie by- 
to gorsze od programu pierw- 
szej części. Więc co się stało? 
Dlaczego grali do przeraźliwie 
pustych krzeseł? Bo mieli pe- 


wości tempa oraz mocno wye- 
ksploatowanych pomysłów... 
Całkiem odwrotnie nato- 
miast było z Kopciuszkiem, któ- 
ry. choć znany wszystkim na 


„wylot, potrafił zachwycić i wi- 


downię, i jury. Piękną, tanecz- 
no-muzyczną wersję tej bajki 
przygotowała wraz z 17-0S0- 
bową gromadką dziewcząt 





Baba Jaga domaga się siedmiomilowych butów, szewczyk Dratew- 


ka złapie się zaraz za robotę... 


cha! Raz, że ta nieszczęsna tem- 
peratura na sali zmuszała wi- 
dzów do częstego jej opuszcza- 
nia w trakcie występów. Dwa, 
że ci, co już swoje odśpiewali 
lub odtańczyli, szli zwartą gru- 
pą konsumować obiadek. Trzy, 
że właśnie o tej popołudniowej 
porze autobusy rozwoziły nie- 
które zespoły do domów... Na 
widowni zostali więc zdyscypii- 
nowani goście oraz ci, co się 
jeszcze nie pokazywali. Szkoda, 
że tak się stało — bo artysta bez 
widowni, to jak kolarz bez ro- 
weru... 


GDZIE 
WDZIĘK, 
GDZIE 
UMIAR? 


Czy drugi dzień, na który od 
samego początku nastawiona 
była nie tylko ficzna widownia 
(kibice, konkurenci, koledzy, 
znajomi), dostarczył oczekiwa- 
nych emocji? Dostarczył! Eki- 
pie „Świata Młodych” szcze- 
gólnie długo jeszcze kojarzyć 
się en będzie z artystycznym 
maratonem i morzem wypitej 
herbaty, ale do kogo te pretens- 
je? — trzeba było jej tyle nie 
pochłaniać! Dzień był męczący, 
to prawda — w programie wy: 
stępów przewidziano aż 23 po- 
zycje, ale trzeba przecież znać 
umiar... 

Zatracił go, niestety, również 
szkolny kabaret z Białej, który 
w opowieści o królewnie wyda- 
wanej za mąż padł ofiarą włas- 
nego, nie najlepszego dowci- 
pu, rozwiekłego do niemożli- 





Re Ta, < 


z klas IV-VI (z SP nr 13wZduń- 
skiej Woli), dh. Lubomiła 
Chmielewska — choreograf. By- 
ło to widowisko naprawdę 
wspaniałe — pełne wyobraźni, 
werwy, wdzięku i doskonałej 
zabawy. Rozweseliły również 
niedzielną publiczność dowci- 


„pne „Przeszkadzajki” z Wróble- 


wa, kierowane przez nauczycie- 
la muzyki — Jerzego Błaszczyń- 
skiego. Dziarska grupa wkro- 
czyła na scenę pod wodzą Pio- 
trka — strażaka, z werwą ode- 
grała dwie parodie muzyczne 
w stylu orkiestry Glena Miliera 
i Jerzego Miliana, po czym — 
w ten sam sposób, żegnana 
brawami, klapnęła na widowni, 
by zobaczyć jak też wypadną 
ich konkurenci z SP nr 3 w Sie- 
radzu. 

Atmosfera zdrowej rywaliza- 
cji dobrze robiła występującym 
w tym dniu zespołom i solis- 
tom. |choćwkiłku przypadkach 
nieznośna maniera, trema lub 
niedostateczne jeszcze umie- 
jętności muzyczne i sceniczne 
dawały znać o sobie, to prze- 
cież okazało się, że w Sieradz- 
kiem nie brakuje tych, co potra- 
fią tańczyć zarówno tańce ludo- 
we, jak i nowoczesne — dysko- 
tekowe. Tych, co niebanalnie 
śpiewają — kameralnie bądź ze- 
społowo i tych, co zochotą mu- 
zykują. Tych wreszcie, którym 
muza teatru — Melpomena za- 
wróciła w głowie... 

Jeżeli się chce i potrafi, to 
można robić rzeczy stokroć bar- 
dziej pożyteczne, mądre i cieka- 
we, nawet wtedy, gdy mieszka 
się w Charłupi Małej, Niemoje- 
wie, Kalinowej, Wróblewie czy 
Dobroniu. I ztą myślą, późnym 
wieczorem dobrnęłyśmy do 
Warszawy... 


TERESA MACISZEWSKA 
Fot. Maria Jaworska 





Barwne stroje dziewcząt i chłopców — w ludowych tańcach rzeszo- 
wskich i przyśpiewkach „Kalinka” z SP w Kalinowej... 





Jury 
właśnie werdykt 
— publiczność ży- 
wo reaguje!... 
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Wczesne 
wy staropolskich 
komediantów — 
teatr „Mała Rek- 
wizytornia” z SP 
w Dobroniu., 


Towarzysząca Spotkaniom lo- 
teria fantowa, z której dochód 
przeznaczony był na Fundusz 
Pomocy Szkole, przyniosła sumę 
4.640 złotych. Przypuszczam, że 
znacznie więcej pieniędzy zosta- 
wiono w stoisku z książkami, 
gdzie ,,Świat Młodych” również 
złowił _ kilka / atrakcyjnych 
tytułów. 

w Row 

Nogi same szły do tańca, gdy 
wirowały przed oczami pawie 
pióra, barwne zapaski i sukmany 
„Krakusów”. Był też — choć nie 
spod Wawełu, lecz ze Zduńskiej 
Woli — najprawdziwszy lajkonik, 
któremu panie instruktorki, dla 
dodania powagi domalowały za- 
maszysty wąs. I dobrze zrobiły! 
Mateusz w wąsach prezentował 
się okazale! 

* * * 

Zapachniało ogniskiem, la- 
sem, powiało wspomnieniami 
i harcerską przygodą, gdy Śpie- 
wały piosenki _ dziewczęta 
i chłopcy w mundurach. Do wa- 
kacji pozostało jeszcze sześć ty- 
godni, ale już człowieka coś gna, 
by złapać plecak i gitarę i pozdra- 
wiać się na szlaku... 

sDRŻk 

— Ech, tyle energii się marnu- 
je, a w domu okna jeszcze nie 
pomyte! — wymknęło się nam 
westchnienie, na widok grup 
dyskotekowych, które wyczy- 
niały na parkiecie dynamiczne 
ewolucje. Męska część widowni 
przyjmowała te wygibasy z wy- 
raźnym ożywieniem. Jury nato- 
miast — sądząc po werdykcie — 
zachowało zimną krew! 

* * « 

Organizatorzy tegorocznych, 
IV Harcerskich Spotkań Kultu- 
ralnych Młodzieży Szkolnej: Sie- 
radzka Komenda Chorągwi 
ZHP i Kuratorium Oświaty 
i Wychowania, przy współudzia- 
le Wydziału Kultury i Sztuki 
Urzędu Wojewódzkiego, Woje- 
wódzkiego Domu Kultury, Sie- 
radzkiego Towarzystwa Muzy- 
cznego i redakcji tygodnika 
„Nad Wartą”,  uhonorowali 
wszystkich uczestników pamiąt- 
kowymi dyplomami. A najlep- 
szych spośród nich — nagrodami 
rzeczowymi. Dla najmłodszych 
były to piłki i drobny sprzęt tu- 
rystyczny, dla starszych miejsca 
na obozie letnim w NRD i drew- 
niane płaskorzeźby artysty ludo- 
wego Wojciecha Nyziaka, przed- 
stawiające scenki z życia harcer- 
skiego. 

* * * 

Fundowany tradycyjnie od lat 
puchar łódzkiej rozgłośni radio- 
wej pojechał z harcerskim zespo- 
łem „,Choreja”” do Działoszyna. 
Liczna i okazała, bo aż 56-0s0- 
bowa grupa tańczy, gra i śpiewa 


ogłasza 


zaba- 





(i stąd właśnie owa grecka nazwa 
na określenie tych właśnie czyn- 
ności) od dwudziestu już lat pod 
dowództwem dh. hm Jana Ko- 
siaka. W repertuarze zespołu, 
działającego przy miejscowym 
Kombinacie  Cementowo-Wa- 
pienniczym, obok piosenek har- 
cerskich, jest suita żołnierska, 
sieradzka, rosyjska, są utwory 


„muzyczne Moniuszki, Ravela, 


Ogińskiego, Chaczaturiana, 
a także... melodie kowbojskie. 
Duchowego i __ finansowego 
wsparcia udziela „„Chorei” od lat 
niezmiennie życzliwy szef ce- 
mentowni — inż. Henryk Brzozo- 
wski. Z dobrze poinformowa- 
nych źródłem wiemy, że dyrek- 
tor jest czuły nie tylko na potrze- 


„by swojego zespołu, bowiem ja- 


ko jeden z pierwszych włączył się 
do akcji Narodowego Czynu Po- 
mocy Szkole, deklarując bezcen- 
ny-cement na budowę szkoły 
podstawowej w Barczewie, Dzię- 
kujemy i za jedno, i za drugie, 
panie dyrektorze! 

* * * 

Jury indywidualnymi nagro- 
dami obdarzyło, (a publiczność 
poparła tę decyzję gromkimi bra- 
wami) Monikę Lesko ze Szkoły 
Podstawowej nr 13 w Zduńskiej 
Woli, za pełną wdzięku rolę 
Kopciuszka oraz Katarzynę Pry- 
lińską ze Szkoły Podstawowej 
w. Charłupi Małej, za szatańską, 
a przy tym sympatyczną i poczci- 
wą Babę Jagę z widowiska tea- 
tralnego o szewczyku Dratewce. 
Obydwie dziewczynki — drobne 
i na oko niepozorne, niczym wi- 
cher szalały po scenie. Pozaz- 
drościć kondycji i aktorskiego 
temperamentu! 

x * » 

To nie jest lista obecności, lecz 
werdykt szanownego jury, które 
nagrodziło następujące zespoły 
i solistów: 

© W grupie zuchów i dzieci 
z klas młodszych laureatami 
Spotkań zostali: zespół wokalny 
„Nutki” ze Zduńskiej Woli, ze- 
spół wokalny „„Stokrotki” z SP 
w Warcie, zespół instrumental- 
no-wokalny ,,Dzwoneczki” z SP 
nr 2 w Działoszynie, zespół tane- 
czny ,,Kropeczki” z SP w Sę- 
dziejowicach, zespół taneczny 
„„Krakusy” i „,Zduńskowola- 
nie” ze Zduńskiej Woli, zespół 
wokalny „,Karmelki” ze Zduń- 
skiej Woli, teatrzyk „,Kopciu- 
szek” z MDK w Sieradzu. 

©'W grupie harcerzy, 
uczniów starszych klas podsta- 
wowych i szkół ponadpodstawo- 
wych nagrody otrzymali: ,„Tea- 
trzyk małucha” z Niemojewa, 
teatrzyk żywego planu z Charłu- 
pi- Małej, zespół „„Choreja” 


z Działoszyna, harcerski zespół 
DOKOŃCZENIE NA STR.7 





jesienią — w listopadzie 1985 r. Ale nie tylko 
dlatego o całym jego 70-letnim życiu możemy 
powiedzieć, że zamknęło się między wiosną a je- 
sienią. Na zimę — pojętą jako długą, bezczynną 
starość nie było w nim miejsca. 

Kipiąca enargią, błyskotliwość bliska geniu- 
szowi, agłomne umiejętności i potrzeby twórcze 
(ujawniał je od wczesnego dzieciństwa) — te 
cechy były najcharakterystyczniejsze dia bogatej 
osobowości tego człowieka. 

Jego rodzinna miejscowość to malutkie Ke- 
nosha w stanie Wisconsin. Ojciec, inżynier-wy- 
nalazca, miał w nim małą fabryczkę, a matka, 
zwyczajem wszystkich tamtejszych matek, zaj- 
mowała się wychowywaniem braci Wellesów — 
Richarda i Orsona. Mogła robić co innego, bo 
była uzdolnioną pianistką i tylko ze względu na 
dzieci wyrzekła się kariery. 

Orson Welles rodziców stracił wcześnie. Mat- 
kę, gdy miał zaledwie 8 lat, ojca zaś kilka lat 
później. Po ojcu — mawiał odziedziczyłem zami- 
łowanie do podróży, zaś po matce — do muzyki 
i świata słów. 

Mały Orson był zresztą wszechstronnie uzdol- 
nionym cudownym dzieckiem i, jak to się w ta- 
kich wypadkach zdarza... nie bardzo był w stanie 
podporządkować się rygorom szkolnym. Dzięki 
tolerancji i zrozumieniu rodziców do 10 roku 
życia nie posyłano go tam. Za to juź jako 2-letnie 
dziecko rzeżbił i malował, wcześnie nauczył się 


EZ się wiosną — w maju 1915 r. zmarł 


Rok 1938 — „WOJNA ŚWIATÓW” 


est to kariera jedyna chyba w swoim rodzaju. 
W modzie ciuchowej ostatnich lat pojawiajź 


ORSON WELLES 


— był artystą o superindywidualności 


czytać i to na Szekspirze, (który pozostał jego 
ulubionym autorem przez całe życie), grał na 
dwóch instrumentach, a już doprawdy zaszoko- 
wał otoczenie, łącznie z miejscową prasą, gdy 
w wieku 8 lat napisał „Powszechną historię dra- 
matu”! 

Średnią szkołę Orson ukończył bez kłopotów 
jako 16-latek. To w niej sprawdzał praktycznie 
swoje dziecięce teorie na temat dramatu. W tea- 
trze szkolnym nie tylko grywał, ale i reżyserował 
Sztuki Szekspira i Marlowa. Trudno by było dziś, 
patrząc na fotografię potężnej, nalanej twarzy 
tego mężczyzny, zgadnąć, a nawet wyobrazić 
sobie, że zadebiutował rolą... Matki Boskiej 
w misteriach pasyjnych. 

Po maturze nie chciał podjąć studiów. Nękał 
go głód przygód. Wyruszył więc w podróż do 
Europy. Na dłużej zatrzymał się w Hiszpanii, 
gdzie w Sevilli pracował... na arenie służącej 
walkom byków, jako pikador. W jakiś czas póź- 
niej trafił do Iriandii, gdzie w Dublinie zaangażo- 
wał się do „Gate Theatre”. Zespół ten wystawiał 
sztuki z repertuaru klasycznego obok utworów 
małych dramaturgów irlandzkich. . 

Po kilku latach Orson zdecydował się na po- 
wrót do Stanów Zjednoczonych. Gdy angażował 
się do teatru w Dublinie, pomogło mu z pewnoś- 
ci siebie płynące kłamstwo, że jest znanym akto- 
rem amerykańskim. Na tej scenie odnosił nawet 
sukcesy. W Stanach jednak nie poszło mu już tak 
łatwo. Bezskutecznie starał się zdobyć angaż do 


f któregoś z broadwayowskich teatrów. Zaczął 


więc zarabiać na życie jako ilustrator — rzecz 
jasna — dzieł swego ukochanego Szekspira. 

Z przyjacielem Johnem Housemanem udało 
mu się w końcu na scenie „Federal Theatre” 
wystawić własną, bardzo osobistą wersję „Mak- 
beta”. W dramacie tym wystąpili wyłącznie mu- 
rzyńscy aktorzy. Kolejne eksperymenty Welies 
prowadził na scenie, którą założyli wraz z House- 
manem w „Mercury. Theatre”. Młodzi ludzie 
(Orson miał 25 lat) wystawili w nim m.in. uwspó- 
tcześnioną wersję „Juliusza Cezara”, w której 
cesarz był faszystowskim dyktatorem, i złożony 
z fragmentów dzieł Szekspira spektaki „Pięciu 
krółów”” z nadtytułem „Kronika z dziejów Anglii 
w latach 1337 — 1485". 


30 października 1938 r. Orson Welłes stał się 
sławny w całej Arneryce. Wtedy to radio nadało, 
(oczywiście na żywo, bo taka była wówczas tech- 
nika) stuchowisko Orsona Wellesa wg powieści 
„Wojna światów” Herberta Georgesa Wellsa. 
Wybuchła masowa panika. Ludzie w lęku przed 
inwazją Marsjan uciekali z domów, wyskakiwali 
z okien, kilka osób popełniło nawet samobój- 

Hollywood wtedy wreszcie otworzyło się 
przed Wellesem. Co więcej, producenci zagwa- 
rantowali reżyserowi i aktorowi całkowitą swo- 
bodę twórczą. 

W 1941 r. zostały zakończone zdjęcia do filmu 
Orsona Wellesa .„„Obywatel Kane”. Jego scena- 
riusz Welles napisał wspólnie z Housemanem 
i Hermanem Mankiewiczem. Ten jego, pierwszy 
przecież, film okazał się dziełem wybitnym i fio- 
wielu walkach. „Obywateł Kane” opowiada 
o amerykańskim potentacie prasowym, a rzeczy- 
wisty potentat — William Randolph Hearst dopa- 
trzył się w nim, zapewne słusznie, elementów 
własnej biografii. Gdyby Welles nie zagrożił mu, 
że... zrealizuje filrm na podstawie jego prawdzi- 
wej historii, kto wie czy dzieło to znajdowałoby 
się dziś w kanonie obowiązkowych tektur stu- 
dentów szkół filmowych... 

Welles byt reżyserem wielu jeszcze oryginal- 
nych w pomyśle filmów. W wielu z nich sam grał. 
Nigdy jednak nie udało mu się powtórzyć reżyse- 
rskiego i aktorskiego sukcesu debiutu filmowe- 
go. Podobno jednak to nie geniusz zawiódł We- 
liesa, aie raczej brużdziii w jego zamysłach pro- 
ducenci. 

Ostatnią ambitną realizacją Wellesa był w 
1965 r. „Falstaff”, w którym partnerował Jeanne 
Moreau. W ciągu ostatniego dwudziestolecia 
zagrał w zaledwie 7 filmach i to rołe niezbyt 
udane. Mimo to w 1970 r. uhonorowano gó 
Oscarem za całokształt twórczości, a w 1982 r, 
prezydent Francji F. Mitterrand odznaczył go 
Legią Honorową. 

Wieiki artysta jednak umilkł, Zaprzestał walki 
z tymi, którzy przez całe życie usiłowali tłumić 
jego wybujałą indywidualność. 


okolicach Zagnańska pod 
Kielcami rośnie jeden z naj- 


(SETA 





się różne wątki i albo znikają, albo egzystują 
jedne koło drugich, lecz tak różne, że praktycznie 
na dobrą sprawę trudno jest o czymś powie- 
dzieć, że jest już całkiem niemodne lub szalenie 
modne, najmodniejsze ze wszystkiego. Ale jeden 
wyjątek, ciuch trzymający się od jakichś dwóch, 
trzech lat ścisłej żurnałowej czołówki, ciuch, co 
do którego nie ma żadnych wątpliwości — jest 
modny. Ba, więcej — jest niemal obowiązkowy 
niezależnie od tego, jaki sty! ubierania się dana 
osoba preferuje, ciuch, który wypada mieć. 


starszych dębów w Polsce — Bartek. 
Liczy on sobie najprawdopodob- 
niej 1200 lat, maw obwodzie 13 m 40 
cm i ponad 23 metry wysokości. 
Okazuje się, że w Bułgarii, we wsi 
Granit w okręgu starozagorskim, 
znajduje się dąb liczący sobie 1637 
lat! Odkryli jego wiek naukowcy, 
którzy pod kierunkiem prof. dr. inż. 
Zeliazko Georgijewa przeprowa- 
dzili dokładne badania pnia tego 
drzewa. Ów dąb ma 20 m wysokoś- 
ci, jego obwód wynosi 12 m, a ko- 
rona rzuca cień o powierzchni bli- 
sko 1000 m kwadratowych. A więc 
chociaż starszy, bułgarski „kolega”” 
naszego Bartka jest niższy i cieńszy. 
Dąb prezentowany na naszym 
zdjęciu nie jest ani Bartkiem, ani 
oczywiście okazem z Bułgarii. To 
okazałe drzewo rośnie na podwór- 
ku państwa Szczechurów we wsi 
Bojany nad Bugiem w pobliżu Bro- 
ku. Ile ma lat... nie wiadomo. Obję- 
tość u podstawy dębu z Bojan wy- 
nosi 6 m i 80 cm. Wysokości nikt 
jakoś nie zmierzył. (wm) 
Fot. Wiesława Mroczek 


w 
DROGĘ! 


(lnf. własna). Piętnaście tras, w tym jed- 


Ten ciuch, to nic innego jak biała koszułowa 
bluzka. No, może brzmi to za bardzo ascetycznie, 
to nie jest taka zwykła bluzka koszulowa, bo lubi 
przeróżne ózdoby — pliski, szczypanki, falbanki, 
wstawki zkoronki, wiązadła pod szyją, fantazyjne 
rękawy, albo chociażby jakiś super materiał, z 
którego będzie uszyta, lecz... w gruncie rzeczy nie 
jest to przecież nic nadzwyczajnego. Takie bluzki 
nosiło się od wieków, tyle że zawsze przedtem 
należały do tzw. umiarkowanej klasyki (rzecz 
elegancka, lecz bynajmniej nie awangardowa, 
taka... odpowiednia dla starszej pani lub koniecz- 
na na szkolnej zabawie w szkołach, gdzie regula- 
min ostry stosowano), teraz stały się przebojem. 








Dlatego jest to kariera, która trochę zaskakuje. 
Ale chyba nikogo nie martwi. Taka biała bluzka 
ma w sobie masę wdzięku, jest świeża, dziewczę- 
ca, taka... wiośniana, a z drugiej strony jej zasto- 
sowanie jest naprawdę przeogromne. W obec- 
nym konglomeracie mody ciuchowej można ją 
założyć zarówno do bardzo wytwornej aksamit- 
nej spódnicy, jak i do dżinsów, szortów w kratkę 


Każda z tras młodszoharcerskich prze- 
znaczona jest dla specjalistów z innej dzi: 
dziny. Na przykład krajoznawcy będą mieli 
za zadanie wykonać folder prezentujący 
region, lalki, maskotki, zaprezentować 
piosenkę lub gawędę; pogranicznicy od- 
wiedzą stanicę WOP; przyródnicy obser- 
wować będą bacznie życie lasu i podejmą 





czy jakiegoś inneg 
Zawsze gra, zaws 
scu, Czyli — ideał. 





o ciuszka uszytego z worka. 
e pasuje, zawsze jest na miej- 


Ideał, który, jak każdy zresztą ideał, posiada 
drobną wadę. Mało jest praktyczny. Bo taka 
bluzka — obojętnie w jakim zestawieniu noszona, 
nawet do najbardziej wymiętej szmaty — aby 
zachować styl, zawsze musi wyglądać jak pięć 
minut temu zdjęta z wieszaka. A to już jest spora 
sztuka. Kto tego nie może, nie umie lub mu się 
nie chce, niech lepiej z białej bluzki zrezygnuje.. 


RIUSZKA 





na zuchowa, prowadzących przez najpięk- 
niejsze rejony województw: opolskiego 
i wałbrzyskiego, mnóstwo atrakcji, okazja 
do wykazania się własnymi zdolnościami 
umiejętnościami, wiedzą, plakietki, znacz- 
ki, proporczyki — uff! Aż się zasapaliśmy 
wymieniając wszystkie atrakcje czekające 
na uczestników XVII Chorągwianego Raj- 
du Turystycznego „Paczków'86”, który od- 
będzie się w dniach 48.06 br. 

Rajd, którego organizatorem jest Ko- 
menda Chorągwi ZHP w Opolu, ma już 
ustaloną markę wśród wielu środowisk 
harcerskich z całej Polski. Przyjeżdżają na 
nią zuchy i harcerze z miejscowości odle- 
głych nawet o kilkaset kilometrów. 





się posprzątania fragmentu trasy 

Wszyscy uczestnicy rajdu wezmą po- 
nadto udział w grach terenowych, spotka- 
niach z ciekawymi ludźmi, konkursach itp. 

Rajd zakończy. się złotem w Paczkowie 
na terenie Ośrodka Sportu i Rekreacji. Tam 
odbędzie się między innymi finał Festiwalu 
Piosenki Turystycznej, którego celem jest 
wylansowanie przebojów na tegoroczne 
lato. 

„Świat Młodych” życzy uczestnikom 
Rajdu tatwych podejść pod górę, sukce- 
sów w rywalizacji i słońca. Do zobaczenia 
na trasie! 


(jam) 





DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 


wokalny ,,Rezonans” z MDK 
w Zduńskiej Woli, harcerski ze- 
spół wokalny „Ad. libitum” 
z LO w Warcie, harcerski zespół 
wokalny ,,Przednutka” ze Zdu- 
ńskiej Woli, harcerski zespółwo- 
kalny „„Dysonans” ze Zduńskiej 
Woli, zespół taneczno-muzycz- 
ny z $P nr 13 w Zduńskiej Woli, 
zespół taneczny ,„Adram” z LO 
w Łasku, szkolny zespół instru- 
mentalny „„Przeszkadzajki” 
z Wróblewa. 

© Nagrody _ indywidualne 
otrzymały; Ewa Galert — solist- 
ka, Katarzyna Prylińska i Moni- 
ka Lesko. Ponadto wyróżniono 
teatrzyk „„Mała Rekwizytornia” 
z Dobronia, za odtworzenie kli- 


matu widowiska jarmarcznego,: 
drużynę harcerską ze Stolica za 
popularyzowanie ludowego ob- 
rzędu „„wwyzwolin wilka”, zespół 
taneczny ,,Kalinka” z Kalinowej 
oraz zespół wokalny „„Meridian” 
z LO w Łasku.. 


« *« «» 

Nie było z kim w domu zosta- 
wić naszej ,,Koty”, więc trzeba 
było ją zabrać w podróż do Siera- 
dza. Druhnie Ewie z Komendy 
Chorągwi, która przez dwa dni 
zajmowała się kociną, dając nam 
tym samym spokojnie popraco- 
wać — serdecznie dziękujemy. 
W. rewanżu jesteśmy gotowe 
przypilnować jej w Warszawie 
Iwa lub stonogę.' Gatunek do 
uzgodnienia! 





Silnik samochodowy nowej generacji 


OSZCZĘDNY I NIE TRUJĄCY. 


JAPONIA (PAD). Japoński kon- 
cern samochodowy Toyota uru- 
chomił produkcję silników nowej 
generacji. Jak twierdzą ich projek- 
tanci, zużywają one 15 proc. mniej 
benzyny, a jednocześnie — spełnia- 
ją najostrzejsze wymagania doty- 
czące ilości emitowanych zanieczy- 
szczeń, bez konieczności stosowa- 
nia drogich układów filtrujących 
spaliny. Nowe silniki Toyoty pra- 


cują na bardzo ubogiej mieszance 
(1 część benzyny na 22 części po- 
wietrza), co wymagało zastosowa- 
nia świec, których elektrody po- 
kryte są platyną. W każdym cylin- 
drze silnika umieszczono sondę, 
dzięki której istnieje możliwość 
ciągłej kontroli wydzielanych spa- 
lin oraz regulowania, dla każdego 
cylindra osobno, składu wtryski- 
wanej mieszanki. 








Gawns nie 






dawno... 


Co się wydarzyło 27 i 28 maja 


27 V 1525 r. — został ścięty 
Tomasz Miinzer, reformator re- 
ligiiny i przywódca wojny 
chłopskiej w Turyngii, w Nie- 
mczech. Antyfeudalne powsta- 
nie chłopskie, którego Miinzer 
byl radykalnym przedstawicie- 
lem, domagało się całkowitej 
równości społecznej i wspólno- 
ty majątkowej. 

28 V 1871 r. - upadek Komuny 
Paryskiej — pierwszego w histo- 
rii rządu klasy robotniczej, który 
został utworzony w wyniku klę- 
ski Francji w wajnie z Prusami. 
w Komunie Paryskiej działało 
wielu Polaków m.in. generało- 
wie Jarosław Dąbrowski i Wale- 
rian Wróblewski. Urzeczywist- 
niali oni w ten sposób hasło ,,za 
Waszą wolność i naszą”. 


28 V 1864 r. — rozpoczęła się 
! Sesja Palestyńskiego Kongresu 
Narodowego w Jerozolimie, 
podczas której formalnie powo 
łano do życia Organizację Wy- 
zwolenia Palestyny skupiającą 
większość „ugrupowań palesty- 
ńskiego ruchu wyzwaleńczego. 


Ponadto: 

27 V 1878 r. — urodziła się 
isadora Duncan, tancerka ame- 
rykańska irlandzkiego pocho- 
dzenia, reformatorka tańca sce- 
nicznego. Spisała wspomnienia 
pt. „Moje życie”. 

27 V 1919 r. — proklamowano 
niepodległość Afganistanu. 

27 V 1927 r. — sprowadzono 
da Polski prochy Juliusza Sło- 
wackiego, zmarłego w 1849 r. 
w Paryżu. Szczątki wielkiego 
poety złożono w krypcie króle- 
wskiej na Wawelu. 

27 V 1964 r. — zmarł Jawaharlal 
Nehru, premier Indii, polityk 
i długoletni przywódca Indyj- 
skibgo Kongresu Narodowego; 
bvł oicem Indiry Gandhi. 


Cytat na dziś i jutro 
Ryba w wodzie milczy, 
zwierzę na ziemi hałasuje, 
ptak w powietrzu śpiewa. 
A człowiek ma w sob: 
czenie morza, zgiełk-: 
tmuzykę jetrza. 
Rabindranath T: 











Messier 83, galaktyka spiralna. W jej cen- 
trum wielkie zgęszczenie gazu tworzy 
wyraźnie wyodrębnione jądro; w chmu- 
rach gazu tworzą się nowe gwiazdy. Ude- 
rzający obraz wywołany jest przez falo- 
wy ruch materii galaktyki. Formuje on 
materię na dwa spiralne ramiona 





(> to jest galaktyka? Nic innego jak 
Outad gwiazd i materii międzyg- 
wiazdowej, w obrębie którego wzajemne 
oddziaływanie grawitacyjne przewyższa 
znacznie oddziaływanie z innymi galakty- 
kami. 

Jedną z galaktyk, którą można latwo, 
zobaczyć bez jakichkolwiek przyrządów 
jest nasza Galaktyka. Widzimy ją w postaci 
jasnego pasma Drogi Mlecznej. Natomiast 
pozostałe galaktyki trudniej zobaczyć. Pa- 
trząc przez zwykłą lunetę lub lornetkę bez 
trudu można odnaleźć galaktykę spiralną 
M31 w Andromedzie. 





Ostatnie lata przyniosły ogromny wzrost 
zainteresowania astronomów galaktyka- 
mi. Nic dziwnego, są to największe obiekty 
wszechświata. Przeciętne galaktyki licza 
od 107 do 107? gwiazd. Są to liczby bardzo 
ogromne, Ogromne są jednak też ich roz- 
miary sięgające 50 — 100 tys. lat świetlnych. 
A jak powstały galaktyki? Jak się tworzyły? 
Wielki obiok materii o masie takiej, jaką 
obecnie ma nasza Galaktyka, zaczyna się 
kurczyć pod wpływem własnego przycią- 
gania grawitacyjnego. jeżeli wówczas, już 
w tej wczesnej fazie zaczną tworzyć się. 
gwiazdy, będą one miały wielkie nabyte 
prędkości przez późniejszy spadek, w kie- 
runku centrum gałaktyki z jej dalekich 
peryferii. W miarę dalszego kurczenia się 
pierwotny obłok zaczyna szybciej się obra- 
cać zachowując bowiem moment pędu, 
jaki miał na początku. To prowadzi do jego 
spłaszczenia, a gwiazdy tworzące się w tym 
czasie są coraz silńiej skoncentrowane 
w dysku, znacznie mniejszym od pierwo- 
tnych rozmiarów obłoku. Omówiono tu 
utworzenie się dysku, ale co powoduje 
tworzenie się spirali w jego wnętrzu? Nie 
wiemy. 


Typy galaktyk 

Galaktyka M31 w Andromedzie należy 
do typu galaktyk spiralnych. Równie liczne 
są galaktyki eliptyczne, które nie mając 
struktury spiralnej są równie lub bardziej 
symetryczne. Mogą one być spłaszczone. 
Stopień tego spłaszczenia jest podstawą 
ich klasyfikacji w skali od 0 do 7, natomiast 
liczbę określającą spłaszczenie wyznacza 


12 kwietnia, w 25 rocz- 
nicę pierwszego lotu czło- 
wieka w przestrzeń kosmi- 
czną, w Muzeum Techni- 
ki w Warszawie otwarto 
wystawę pt. „„Kosmonau- 
ryka radziecka”. Wystawę 
przygotowano Muzeum 
Politechniczne w Mosk- 
wie. Przedstawiono plan- 
sze, zdjęcia i rysunki obra- 
zujące osiągnięcia ZSRR 
w podboju Kosmosu. Za- 
prezentowano także mo- 
dele niektórych statków 
kosmicznych. 

Na zdjęciu: zwiedzający 
oglądają model automa- 
tycznej stacji międzypła- 
netarnej „„Mars 3”. 


ONI RY 








KĄCIK 


KORESPONDENTÓW 


Piotr Sulkowski, ul. Ogrodowa 6/33, 11- 
200 Bartoszyce — poszukuje okularów achro- 
matycznych o ogniskowej 8 mm, 20 mm i 10 
mm. Na wymianę mógłbym zaproponować 
szereg zeszytów fantastyczno-naukowych, 
numery ,,Młodego Technika” z lat 1983— 
1986, a także soczewkę o średnicy 60 mm 
if = 1000 mm (+10). Helena Szczupiek, 
ul. Reymonta 77/4, 05-400 Otwock — intere- 
suje się astronomią, fantastyką i UFO. Krzy- 
sztof Modzelewski, Modzele 19, 19-212 
Białaczewo — interesuje się astronomią oraz 


się porównując większy (a) i mniejszy (b) 
wymiar galaktyki na niebie: 10 (1-b)a. 
W ten sposób galaktyka © stosunku roz- 
miarów b/a = 0,6, nazywana jest E4. 
W przyrodzie nie mogą występować galak- 
tyki bardziej spłaszczone niż E7, ponieważ 
stopień spłaszczenia zależy od prędkości 
wirowania. 


Pośród galaktyk spiralnych też można 
wyróżnić sekwencję o coraz bardziej roz- 
winiętych rozmiarach i o coraz mniejszych 
jądrach. Rozumując w ten sposób, przed 
50 łaty, astronom amerykański E. Hubble 
zaproponował system klasyfikacji galak- 
tyk, który funkcjonuje do dzisiaj. W syste- 
mie tym jest też miejsce dla mniejszej 
grupy galaktyk spiralnych z tzw. poprzecz- 
ką. W tym przypadku po literze $, która 
oznacza galaktyki spiralne, dodawana jest 
litera B. Jest też trzecia duża klasa galaktyk 
nieregularnych ()), jak wynika z najnow- 
szych badań oddzielnie grupuje się galak- 
tyki typów $ lub E, które uległy wzajemnym 
zderzeniom. W tej chwili nie wiadomo, czy 
system zaproponowany przez Hubble'a 
ma seńs, czy popróstu stanowi system kla- 
syfikacyjny. 

Jednak zasadniczą cechą wszystkich ga- 
laktyk jest to, że każda z nich utworzona 
jest z gwiazd o różnym wieku. Wszystkie 
gwiazdy tworzą się przez koncentrację ba- 
rdzo rozrzedzonej materii międzygwiaz- 
dowej. 

Wybuchy gwiazd supernowych powo- 
dują rozprzestrzenianie się w tej materii 
fal uderzeniowych, zapoczątkowujących 


prosi o pomoc w zdobyciu szkieł i planów 
budowy lunety amatorskiej. Marek Topa, 
pl. Kościuszki 7/1, 32-600 Oświęcim — po- 
szukuje soczewki — okular z łornetki powię- 
kszającej 8x lub 5x, za które zapłaci gotów- 
ką. Tomasz Markowski (12 1.), Siercza 50, 
32-020 Wieliczka — poszukuje lunety powię- 
kszającej minimum 15x. W zamian oferuje 
książki: „Atlas Nieba”, ,„„ABC miłośnika 
astronomii”, „„Poradnik miłośnika astrono- 
mii””, a także prospekty i plakaty firm zagra- 
nicznych. 

Uwaga, pisząc do kącika korespondentów 
koniecznie podaj swój wiek, dokładny adres 
oraz krótko sprecyzowane zainteresowania. 
„ŚM”, nie bierze odpowiedzialności za pro- 
wadzoną między Czytelnikami wymianę. 


wyspy 
materii 





powstawanie zagęszczeń materii i tworze- 
nie się następnych gwiazd. Proces ten 
przebiega w ciągu pewnego czasu, można 
więc powiedzieć o wieku lub raczej o ko- 
lejnych generacjach powstających obiek- 
tów. Spośród gwiazd Galaktyki wyróżniają 
się dwie wyraźnie różniące się grupy nazy- 
wane populacjami. Populacja druga (Il) 
mówi nam o najstarszych gwiazdach, które 
powstawały najdawniej, natomiast gwiaz- 
dy utworzone niedawno oraz gęste obsza- 
ry materii, w których dopiero następuje 
tworzenie się gwiazd nazywa się populacją 
pierwszą (l). Dwie zasadnicze populacje 
wykryto najpierw w galaktyce M31 w An- 
dromedzie. W późniejszym czasie stwier- 
dzono, że taki podział jest i w innych 
galaktykach, a wśród nich i w naszej. Uła- 
twieniem identyfikacji starych i młodych 
gwiazd jest ich różny skład chemiczny. 
Badania gwiazd obu populacji w M31 oraz 
w Galaktyce wykazały, że każda populacja 
ma zasadniczo inny rozkład w przestrzeni. 
Dyski obu galaktyk tworzą jedynie gwiazdy 
populacji I: bardzo młode, młode, dosyć 
młode. Te grupy magazynują w sobie oko- 
ło 80-90% materii galaktyki. Wokół dysków 
rozciąga się kulista przestrzeń „zamiesz- 
kana'”' przez szybko poruszające się gwiaz- 
dy populacji Il. Tych już tak łatwo nie 
można zobaczyć, bo są słabe i lżejsze. 
Znaczna ich część zamieniła się w niewiel- 
kie i słabo świecące białe karły. 


Zbigniew Gołąb 
ul. Wery Kostrzewy 1/30 
96-100 Skierniewice 










Po tych słowach zamknęła oczy i zmarła. A gdy ciało 
jej oddawano ziemi, dzieweczka szła za trumną załe- 


wając się łzami. 


Odtąd sierotka żyła sama w małym domku, pilnie 
przędła, tkała i szyła, a błogosławieństwo poczciwej 
staruszki spoczywało na wszystkim, co czyniła. Zdało 
się, jakoby len sam się mnożył w izdebce, a gdy tylko 
utkała sztukę płótna lub kobierzec czy uszyła koszulę, 
wnet znajdowała nabywcę, który płacił jej hojnie, tak iż 
nie odczuwała nędzy i innych jeszcze mogła wspo- 


magać. 


W owym czasie jechał syn królewski przez kraj szu- 
kając sobie żony. Biednej nie mógł wziąć za żonę, 
bogatej zaś nie chciał. Rzekł więc: 

— Ta będzie moją żoną, która jest zarazem najbiednie- 


jsza i najbogatsza! 


Gdy przybył do wsi, gdzie mieszkała sierotka, począł 
się rozpytywać, kto tu jest najbogatszy i najbiedniej- 
szy. Wymieniono mu nasamprzód najbogatszą dziewi- 
cę i dodano, że najbiedniejszą jest dzieweczka, która 
mieszka w małym domku na końcu wsi. Bogata sie- 
działa wystrojona przed domem, a gdy się królewicz 
zbliżył, wstała i skłoniła się przed nim. Królewicz spoj- 
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się po pokoiku 


Nie mając czółenka siadła dzieweczka do szycia: 
trzymając igłę w ręku nuciła: 

igiełko droga, igiełko, szyj zawzięcie, 

Przygotuj izbę obiubieńcowi na przyjęcie! 


A igietka wnet wyskoczyła z jej palców i zakrzątnęła 


wały, wnet pokrył się stół i ławki zielonym suknem, 
" krzesła atłasem, a w oknach zawisły piękne firanki. 

Zaledwie igietka uczyniła ostatni szew, dzieweczka 
ujrzała przez okno białe pióra na kapeluszu królewicza, 
którego sprowadziło wrzeciono swą złotą nitką. Króle- 
wicz zsiadł z konia, wszedł po kobiercu do domu, agdy 
otwarł drzwi do izdebki, ujrzał sierotkę, w skromnej 
sukience, lecz łśniącą jak róża w krzewie. 

— Ty jesteś najbiedniejszą i najbogatszą zarazem — 
rzekł — pójdź, będziesz moją żoną. 

Dzieweczka milczała, ale podała mu dłoń. Wówczas 
królewicz ucałował ją i wyprowadził z izdebki. Wziął ją 
na swego konia i powiódł do zamku królewskiego, 
gdzie natychmiast wyprawiono huczne wesele. Wrze- 
ciono zaś, czółenko i igłę przechowywała młoda królo- 

wa w skarbcu czcząc je i szanując. 
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dak gdyby duchy niewidzialne praco- 
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Cd. TRZY PIÓRKA 


Głuptasek zszedł do starej żaby, która znowu kazała 
przynieść sobie wielki kufer i wyjęła z niego pierścień 
tak piękny i tak błyszczący od drogocennych kamieni, 
jakiego nie sporządziłby żaden złotnik na ziemi. 

Starsi zaś bracia, pewni, że Głuptasek nic nie przynie- 
sie, kazali zrobić u kowala zwyczajne pierścionki żelaz- 
ne i przynieśli je ojcu. Ale gdy Głuptasek pokazał swój 
złoty pierścień król rzekł znowu; 

— Twoim będzie królestwo. 


Ale starsi bracia póty nie dawali ojcu spokoju, póki 
nie zgodził się na trzecią próbę. 

— Ten otrzyma królestwo — rzekł król — który przy- 
wiezie do domu najpiękniejszą dziewicę! 

Bracia ruszyli znowu za piórkami, które padły i tym 
razem tak jak poprzednio. 

Głuptasek zszedł do żaby i opowiedział jej o żądaniu 
ojca. 

— Ol - zawołała żaba — chcesz pięknej dziewicy! Nie 
mamy jej wprawdzie pod ręką, ale zaraz się postaramy. 

I dała mu wydrążoną, żółtą rzepę, do której jak do 
karety zaprzężonych było sześć białych myszy. 

— Cóż mam z tym zrobić? — zapytał Głuptasek. 

A żaba odparła: 

— Wsadź tam jedną z mych żabek. 

Królewicz wziął na chybił trafił jedną z żabek i wsa- 
dził do rzepy. W tejże chwili rzepa zamieniła się w kare- 


| tę, myszki w piękne rumaki, a żabka w dziewicę tak 


uroczą, jakiej jeszcze na ziemi nie widziano. Królewicz 
ucałował ją i zawiózł do ojca. 


Jednocześnie nadeszli bracia jego, którzy — pewni, że 


i Głuptasek wcale pięknej dziewicy nie znajdzie — nie 
zadali sobie trudu i sprowadzili pierwsze 


r lepsze napot- 
kane wieśniaczki. Na ten widok król rzeki: 
— Najmłodszy odziedziczy po mnie królestwo! 


pośrodku sali. W duchu sobie myśleli: za 
dziewczęta uczynią to na pewno, są dosyć krzepkie, 
a ta delikatna panienka zaraz się zabije. 
Stary król zgodził się i na to. Dwie wieśniaczki 
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PRZYGODY JONKI, 
JONKA I KLEKSA 
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TEST 
Iuz w NIE wiPZĘ 
TEN PAK? KOWIE WA ) 


- Temat? „„Jak pomagam mamie w domu”. 


W PEWNEJ egzotycznej restauracji pewna starsza dama zama- | 


wia befsztyk z wieloryba. 
| — Ałepek od tej rybki — zwraca się na koniec do kelnera — proszę | 
mi zapakować dla mojego kotka... 


WRZECIONO, 


ZĘ CZÓŁENKO I IGŁA 


| Ż' yła sobie raz dzieweczka, którą oaumarn rodzice, 


jeszcze była małym dzieckiem. Na końcu wsi, 
w małej chatce, RS RE RWE 


Kiedy dziewczynka miała lat piętnaście, opiekunka jej 
zachorowała, przywołała ją do łóżka i rzekła: 

— Córko droga, czuję. że śmierć moja się zbliża, 
pozostawiam ci ten domek, będzie cię on chronił od 
wiatru i chłodu, daję ci też wrzeciono, czółenko i igłę, 
abyś mogła sobie zarabiać na chleb. Potem pobłogosła- 
wiła ją i dodała: — Niechaj Bóg mieszka zawszejw twym 
sercu, a będzie ci dobrze. 


Dokończenie na str. 7 





